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P rzed p ła ta  w y n o s i: W Krakowie:
7. odnoszeniem bez odnoszenia

Na całym obszarze Państwa pols. 
z  przesyłką pooztową Za g ran icą

Przedpłata zniżona 
dla nauczycielstwa ludoweeo Za każdą zmiany 
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Pod uwagę p. Marszalka Sejmu. Policja sprowadza na przesłuchanie uczestników
Kongresu Centrolewu.

Mówi sic powszechnie, żo odraczanie 
i zamykanie zwołanej na zadanie posłów  
sesji sejmowej, w ciągu której nic odbyło 
się ani jedno posiedzenie, jest narusze­
niem- Konstytucji. Jedna taka „sesja" od­
była się w. czerwcu, o zwołanie drugiej 
wystąpią podobno kluby sejmowe w krót­
kim już czasie. AVarto wobec tęgo zasta­
nowić się trochę nad ową procedurą odra­
czania i zamykania, która umożliwia za­
istnienie togo prawno-pol i tycznego para­
doksu, że Konstytucja nakazuje p. Prezy­
dentowi zwołać sesjo na żądanie posłów  
i równocześnie pozwala mu w praktyce tej 
sesji — nie zwołać.

Paradoks ten ma pewne uzasadnienie 
w łakonicznem brzmieniu arl. 25 Konsty­
tucji, ale wytworzyła go właściwie dopie­
ro nieodpowiednia interpretacja Konsty­
tucji przez Sejm, względnie przez Marszał­
ka Sejmu. Zdaje nam się, że p. marszałek 
Daszyński mógł i powinien proceduro 
zwoływania, odraczania i zamykania sesji 
ukształtować w s w o i m z a k r e ś l  o 
d z i a ł a n i a  inaczej, niż to zrobił w cią­
gu maja i czerwca. Należałoby to proce­
duro przedyskutować jużto na posiedze­
niu przywódców klubów pod przewodnic­
twem p. marszałka, jużto na prywatnem  
zebraniu komisji konstytucyjnej Sejmu.

P. marsz. Daszyński traktował pisma 
p. Prezydenta odnoszące sio do sesji sej­
mowej, jako akty rząulowe, stwarzające 
stosunek prawny wyłącznic między p. Pre­
zydentem i rządem z jednej, a Marszal­
kiem Sejmu z drugiej strony. Tymczasem 
akty Prezydenta były pismami w.ystoso- 
wanemj d o  S e j m u i powinny do tego 
Sejmu istotnie w c h o d z i ć ,  a p. Marsza­
łek Izby był tylko ich adresatem, w cza­
sie zaś zamknięcia sesji reprezentantom  
Sejmu wobec Prezydenta i Bządu, i to re­
prezentantem ze specjałnemi prawami, 
gdyż nie potrzebował dia swych aktów re­
prezentacyjnych zgody Sejmu.

Gdy więc p. Marszalek Sejmu otrzy­
mał pismo zwołujące sesje, to musiał se ­
sje zwołać i pismo to na początku pierw­
szego posiedzenia odczytać. Gdy zaś otrzy­
mał pismo odraczające? Wtedy — zdaje 
nam sie — powinien z w o ł a ć  p o s i e ­
d z e n i e  S e j m u  i na niem pismo od­
raczające odczytać. Sesja jest przecież ot­
warta 'i akt Prezydenta powinien wejść 
do Sejmu. Może sie np. okazać, żo odro­
czenie (lub zwołanie) sesji było niefor- 
mainem i przez to nieważnem, a wtedy 
Sejm obradowałby bez względu na pismo 
Prezydenta. Mógłby toż Sejm tylko zwró­
cić uwago na ową nieformalność i odro­
czyć się. następnie. W każdym razie w cza­
sie trwania sesji pisma p. Prezydenta do 
Sejmu, choć adresowane do Marszałka 
Izby, nic powinny być przez Marszałka 
zatrzymywano w jego biurze, ale komuni­
kowane Sejmowi na posiedzeniu plcnar- 
nem. Innemi .słowy: na to, by Sejm dowie­
dział się o swem odroczeniu, musi z e ­
b r a ć  s i o ,  by aktu odraczającego wy­
słuchać.

To samo odnosi się do aktu z a m ­
k n i ę c i a  sesji. Można najwyżej przy­
jąć, że zwołanie sesji dla odczytania aktu 
zamykającego nie jest absolutna koniecz­
nością i że zależeć w i n n o  od Marszalka 
Izby. Byłaby to już bardzo rozciągła in­
terpretacja Konstytucji i uprawnień Mar­
szalka. Ale Marszalek Sejmu może mieć 
nieraz wątpliwości co do prawnej strony 
aktu zamykającego sesje, może nie chcieć 
wziąć odpowiedzialności za jego ogłosze­
n ie poza posiedzeniem Izby. P. Marszałek 
Sejmu jeśli już nie m u s i ,  to — naszem  
zdaniem — m a  p r a w o  zwołać Sejm na 
sesję dia odczytania tego aktu.

Po wysłuchaniu pisma p. Prezydenta 
Sejm w inien się oczywiście rozejść. Ale 
jeśli posłowie uważają akt ten za sprzecz­
ny z Konstytucją i przez to nieważny? 
Mają chyba wtedy prawo dać temu prze­

konaniu wyraz przez zastosowanie art. 59 
Konstytucji, który mówi o pociąganiu mi­
nistrów przed Trybunał Stanu. W tym 
wypadku sankcja ta odnosiłaby się do 
tych ministrów, którzy konfrasygnowali 
zarządzenie p. Prezydenta o zamknięciu 
sesji. Uchwalenie takiego wniosku w ięk­
szością trzech piątych głosów zawieszało­
by owych ministrów (względnie p. premjo- 
ra) natychmiast w urzędowaniu. Ponadto 
Sejm nie uznając ważności aktu zamknię­
cia, obradowałby narazie dalej.

Na tern kończymy omawianie „proce­
dury". Nic twierdzimy, że w ten sposób 
można sesjo wymusić wbrew woli rządu, 
ale można i trzeba d o p r o w a d z i ć  do 
posiedzenia przynajmniej jednego. Sesja 
bez posiedzenia jest nonsensem. A to jed­
no posiedzenie może mieć w ielkie znacze­
nie... Najbliższa sesja winna to j e d n o  
posiedzenie zdobyć i — wyzyskać. ax.

SOFOKLES O... SANACJI
Pycha rodzi tyranów. Gdy pvehj lej szały 
Prawa i miarę przekroczą. 1
Kunie na głowę ze stromej gdzieś skały. 
Gdzie głębio zgubą się mroczą.

A wyzwie ten niechybny .-ad.
Kio bogów lży i wali rząd.
I ześlą oni swą zemstą i kary 
Na pychę stówa w człowieku.
I w klęsk odmęcie —  rozumu i wiary 
W iP''óiiynn nauczą go wieku.

Sofokles.

Na co czeka pos, Mackiewicz ?
Fos. Mackiewicz już się zastanawia nad 

rem, roby* było. gdyby „centrolew" zwyciężył, 
pisze w „Słowie":

..Cóżby wtedy było? —  W tedy Polska 
musiałaby się .wyrzec wszelkich aspiracyj. 
Dziś czekamy na przystąpienie do realizo­
wania mocarstwowych haseł. _  wtedy mu­
sielibyśmy o nich ■ zapomnieć".

1 Co to za ..realizowanie"? Jeśli chodzi o bu­
dowę mocarstwowej Polski przez wytrwałą, 
pokojowa pracę całego narodu, to przecież 
i opozycja tego pragnie. Czy p. Mackiewicz 
ma na myśli jakieś inne sposoby urzeczywist­
niania haseł Polski mocarstwowej?

Dziwna kuta szukająca p. Liberm ana.
Ustalono już. że tajemniczy strzał w „Lo- 

bzowiance" pochodził z rewolweru. (Piszemy 
o tern na *tr. 2). Lwowskie „Słowo Polskie" 
dowiaduje się jednak, jakoby  t.o była kula k a ­
rabinowa i podaje takie humorystyczne w y­
jaśnienie:

„Władze bezpieczeństwa przypuszczają, 
jednak, że nikt nie byłby z tak  wielkiego 
kalibru strzelał w pobliżu „Łobzowiamki", 
riie będąc równocześnie zauważonym, tak, 
iż przypuszczalnie zachodzi tu zwykły nie­
szczęśliwy wypadek zabłąkania się kuli 
z jakiejś odległej o k ilka  kilometrów (!) 
strzelnicy wojskowej, a nic o zamach poli­
tyczny na p. Liebermana".
Nie wiedzieliśmy, że na  strzelnicach strzela 

się o 11-tej wr nocy i że są kule. które umieją 
na przestrzeni kilku kilometrów przebijać (czy 
toż omijać) wszelkie mury i szukają akurat 
p. Liobermana.

PP. PIŁSUDSKIE W PIKILISZKACH. 
Warszawa 7. 7. (Telef. wł.). Pani Aleksan­

dra Piłsudska z córeczkami wyjechała z W ar­
szawy do Pikiliizek. Towarzyszy jej w podró­
ży min. Prystor.

POS. CIEPLAKOWI DOBRZE W BE BE. 
Warszawa 7. 7. (Telef. wł.). Poseł Cieplak 

ogłosił list, w którym prostuje doniesienie jn- 
Jkoby miał zamiar wystąpić z B, B i wstąpić 
do Stron. Chłopskiego.

Warszawa, 7. 7. (Telef. . wl.) Przybył do 
Warszawy w sprawach 'służbowych wojewoda 
wileński Raozkiewicz.

J a k  się dowiadujemy, na polecenie sta­
rosty powiatowego w Krakowie, policja wy; 
szukuje uczestników: Kongresu Centrolewu po 
wsiach powiatu krakowskiego (wybitniejszych 
działaczy z „Piasta" i socjalistów) i pod eskor­
tą doprowadza ich clo Krakowa, gdzie ściąga 
z nich protokuł, stawiając następujące py­
tania: ' i '

1) Do jakiej partji należy aresztowany?
2) Czy był delegatem na  Kongres Centro­

lewu? .
3) Czy bral udział w obradach w Starym 

Teatrze? ‘ :
! 4) Czy glosował za rezolucjami, a zwłasz­

cza rezolucją, dotyczącą Prezydenta Itzplitoj?
: 5) Czy wic, kto te rezolucje postawił pud 

głosowanie? ,
Według Informacji • ściągnięto dotychczas 

do przesłuchania ludzi z gmin: Skawina. Sidzi­
na, Korabnik i,1 Kadziszów, ■ Goluchowice, Bi- 
bice. Piaski. Frckoe-im.

Arcszt.ow-auia dokonywane przez policje w 
nocy wzbudziły- po wsmch zrozumiałą sen­
sację ,i wzburzenie.

Niezależnie od wyżej przytoczonych pytań, 
badano uczestników, czy przyjechali ria Kon­
gres z własnej inicjatywy, czy też pod wpły­
wem namowy osób innych.

Policja dostawiała aresztowanych na koszt 
państwa (aresztowanym np. w Skawinie płaco­
no bilet. kolejowy tylko w jedną stronę? po 
przesłucha ii >u jednak i po wypuszczeniu ich na 
wolność, władze nie zatroszczyły się. czy ci.

W  uzupełnieniu wczorajszej depeszy o zjeź­
dzić śląskiej Oh. D. i NPK. nadmienić najeży, 
że zjazd obesłany był niezwykłe licznie przez 
wszystkie ośrodki organizacyjne Ch. D. na 
Śląsku. Narodową Partję Robotniczą reprezen­
towali w- prezy ljum zjazdu pp. Wieczorek, Du­
biel i Ścierski. P. Dubiel w przemówieniu swem 
wyraził przekonanie, żo konsolidacja obozu 
chrześcijańskiego jest już tylko kwest.ią krót­
kiego czasu i to nietylko na Śląsku, ale i w 
Całej Polsce.

Pos. Korfanty, referując położenie na Ślą­
sku podkreślił, źe jest ono ty lko odbiciem 
i echem tego, co dzieje się w państwie. Naród 
polski 12 la t  odzyskanej niepodległości zmar­
nował na walkach wewnętrznych, podsycanych 
przez tych, którzy tworzą dziś obóz sanacji 
moralnej. Natomiast tyle nieprawości,  co w 
ostatnich czterech latach, nigdy w Polsce nie 
było. Maszyna ustawodawcza została wstrzy­
mana, , gdy  życie gospodarcze domaga się 
gwałtownie jej czynności. Sztucznemi inter­

pretacjami bojkotuje sanacja maszynę ustawo­
dawczą i zwalcza Sejmy, bojąc się odpowie­
dzialności i  kontroli. Ale nadchodzi moment 
decydujący, gdy i opozycja prawicowa poda 
rękę środkowi i lewicy w walce o przywróee-

> Paryż (PAT). Głównym przedmiotem ko­
mentarzy wczorajszej i dzisiejszej prasy jest 
interwencja Brianda w sprawie gwałtów, które 
mają miejsce w Nadrenji w stosunku do osób 
oskarżonych o sympatię dla Francji, ze strony 
szowinistów niemieckich. Protest rządu francu­
skiego był najzupełniej słuszny, pisze ..Figa­
ro", lecz nie zmieni on Niemców, którzy postę­
pują, zgodnie ze swą naturą, bynajmniej nie w 
duchu ideologji międzynarodowej Brianda. Lu­
bią oni awantury  i wszelkie, nawet bardzo bru 
talne użycie siły. Dziennik. „rCieuvre". przed­
stawiciel kierunku wręcz przeciwnego niż ..Fi- 
garo’1, ubolewa nad tom żo trzeba było przy-

którzy zostali dostawieni do śledztwa, mają 
za co wracać do domu.

Wszystkie te fakty świadczą, że władze za 
wszelką cenę chcą stworzyć. chociażby po­
zorną podstawę do wszczęcia zapowiedziane­
go .procesu, gdyż dotychczasowy materjał „ob­
ciążający" okazał się niewystarczającym pod 
względom prawnym. Należałoby jednak ostrzec 
przed powiększaniem rszgoryczenia na wsi.

Ja k  się dowiadujemy w ostatniej chwili, 
te sanie prak tyk i stosowano w powiatach bo­
cheńskim i wielickim.

JAK-ARESZTOWANO W SKAWINIE.
Ze S k a w i n y piszą nam: W niedzielę 

i w ciągu ub. nocy policja dokonała ośmiu 
aresztowań z pośród członków „Piasta.", k tó ­
rzy brali udział w Kongresie Centrolewu. 
Wśród nirh znajduje się Wład. Nazim, wice­
prezes Małopolskiego Towarzystwa Rolniczego, 
dyrek tor  spółdzielni „Rola" w Skawinie. Are­
sztowany został podczas festynu w Sokole. 
Ponadto N. Nazim. sekretarz powiatowy „Pia­
sta" i sekretarz gininy Korabnik. Policja wzię­
ła go t*  czasie : zabawy strażackiej w nocy. 
Dalej Antoni Spodoba, prezes spółdzielni „Ro­
la" i składnicy Kółek rolniczych. Franciszek 
Horowitz, sekretarz gminy Buków. M. Gimer- 
kiewiez, gospodarz z Polanki Halle.

Aresztowania, tych czołowych polii/e*nynF 
ludzi w Skawinie i okolicy wyw.olalo ogromne 
wzburzenie.

me panowania prawa w Polsce i praworząd­
ności. Na Śląsku życie gospodarcze zamiera 
szybciej, niż gdzieindziej: 35 tysięcy bezrobot­
nych daremnie szuka pracy. W czasie najbar­
dziej krytycznym dla Ślą>ka i jego ludności 
buduje się wspaniałe paiace, luksusowe budo­
wle, szkoły dla kapelmistrzów wojskowych, 
kupuje cenne obrazy. Cały ślą^k obsadziła bry­
gada hurtowników, trafikarzy i użytkowników 
kcnccsyj. żyjących kosztem grosza publicz­
nego. ' 1 i

W uchwalonych rezolucjach wskazano na 
zabiegi Niemiec w kierunku rewizji granic 
polskich, -oraz domagano się ustąpienia tych, 
którzy przyczyniają się do powiększenia chao­
su w państwie i osłabiania powagi naszego 
państwa na terenie międzynarodowym. Zjazd 
domaga się zwołania Sejmu Rzpliteii zakłada 
protest przeciw odroczeniu Sejmu śląskiego, 
dopatrując się w tem chęci unikania kontroli. 
Zjazd wzywa Radę wojewódzką do zażądania 
od Prezydenta Kzplitej zwołania natychmiast 
nadzwyczajnej sesji Sejmu śląskiego.

Dokonano następnie wyborów zarządu 
głównego, w skład którego weszli: pos. Kor­
fanty, pos. Sosińsld. . ks. Brandys, posłowie 
Kędzior, Balcer, Kempka i i.

pomnieć Berlinowi o przyjętych zobowiąza­
niach. Należy się spodziewać, że rząd niemiec­
ki zda sobie sprawę z sytuacji, a policja nie­
miecka więcej wykaże zrozumienia dla swoich 
zobowiązań.

NAPAD NA MARYNARZY ANGIELSKICH 
W GDAŃSKU. ‘

Warszawa 7. T (T e k :  «-•! Na trzech ma- 
. vaarzy  i .ng iekkbj floty w-jennej, bawią-.j 
w Gdańsku dr konin o mi.iioi.ej nocy napadu. 
Marynarze odnieś!? ciężkie rany. W 9tan e 
groźnym przewiej ono i r  -R szpitala.

Śląsk domaga się z w o ła n ia  Sejmu
śląskiego i warszawskiego.

O poskromienie szowinistów niem. w Nadrenji.
PRASA PARYSKA POPIERA PROTEST BRIANDA.
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0 mm pisz ą  ioalf.
Boję się procesu.

Konserwatywny „Dzień Polski44 wypo­
wiada aie przeciwko wytaczaniu procesu 
mówcom kongresu krakowskiego.

„Zdaniem naszem byłoby to  błędem ta k ­
tycznym.

Bezspornie, materja łu  do procesu jest 
dośó{?), ale czy w arto  pociągać do odpo­
wiedzialności ludzi za rzecz, k tó rą  życie 
musi uznać za śmieszną, k tó ra  właściwie 
nie daje żadnego rezultatu. Nie trzeba, zda­
niem naszem, wieńczyć pozorną, koroną 
męczeńską tycb  skroni, k tóre  prędzej za­
s ługują n a  głośno brzęczącą dzwonkami 
czapeczkę poliszynela (!)u.
Z tych niby lekceważących słów prze­

bija jednak obawa.
„Dzień Polski*4 podkreśla dalej z zu­

pełną słusznością, że rząd powinien
ja k  najenergiczniej kryzys gospodarczy 
awalczać. Powmien w tej pracy skupić 
■wszystkie twórcze siły społeczeństwa oraz 
szybką pracą“._
To „skupienie sił twórczych“ jest moż­

liw e tylko pod warunkiem zwołania Sej­
mu. Przecież nawet p. Czechowicz, donie- 
dawna chwalony przez „Dzień Polski1*, 
oświadczył, że współpraca Sejmu z rzą­
dem jest konieczna. Ale z jakim rządem?

0 gabinet fachowców.
Zdaniem „Dł  Bydgoskiego*4 potrzebny 

jest gabinet fachowców.
„Gabinet fachowców miałby przed e- 

■wszyatkiem za zadanie przywrócenie po­
szanowania i [>osłucbu prawa, a tern samem
1 zaufania do rządowego czynnika. Odpar- 
tyjnienie administracji, o jakiem deklamo­
wał b. preinjetr Bartel musiałoby się stać 
faktem dokonanym i niewzruszalnym. Tu­
taj program fachowego gabinetu mógłby 
być wprost nieograniczonym, a rządy po­
przednie starały się konsekwentnie, aby 
pole pracy było zaiste olbrzymie11. 
Zalecając takie wyjście z trudnej sy­

tuacji „Dziennik Bydgoski1* sadzi, że dla 
obu stron byłoby to wyjście honorowe.

„Rozejm taki, nie mówiąc o (państwo­
wym pożytku, byłby honorowym dla obu 
stron. Sejm widziałby ustępujący rząd, któ­
ry *4 nadto dał powodów do patriotyczne­
go niepokoju 1 gwoli zwalenia ktÓTego zo­
stały zmobilizowane siły, trudne do poko­
nania policyjnym knutem, czy więzienną 
każmią. Rząd złożyłby władzę nie we wro­
gie, sejmowe, lecz w bezstronne, fachowe 
nęcę11.
Już parę razy zdarzyło się, że gdy 

z łona stronnictw niezależnych wysuwa­
no projekty pojednawcze, kompromisowe, 
to prasa rządowa wolała: „Boją się! Co- 
iają się! tóejmowladztwo kapituluje!**

Obyż iym razem było inaczej!

Wystawa w Poznaniu.
Z okazji otwarcia Międzynarodowej 

Wwstawy Komunikacyjno - Turystycznej 
w  Poznaniu „Kurjer Poznański44 wskazu­
je na paradoksalny fakt, że wspaniałe w y­
nalazki techniczne n ie doprowadziły 
w  dziedzinie ^politycznej i gospodarczej 
do wzrostu pojednawczości i wzajemnego 
zaufania. Przeciwnie,

„państwa stanęły do nowego wyścigu 
w zbrojeniach wojskowych i gospodarczych, 
a z technicznych środków komunikacyj­
nych tworzą, nowy arsenał do wałki11.
Z tego wniosek, że z wynalazków róż­

ny można robić użytek, że
„działalność ludzika poczęta w najwznio­
ślejszych intencjach, prowadzi do samo­
zniszczenia, gdy podjęta zostanie przez lu­
dzi złej woli. I dlatego W ystawa, poprze­
dzona wspaniałym Kongresem Euchary­
stycznym. jest w sku tek  toj bliskości czaso­
wej obydwu wydarzeń jakgdyby  napom ­
nieniem. że duch ludzki stwarzający możli­
wości takiego zbliżenia w przestrzeni, o j a ­
kiem przed kilkudziesięciu la ty  nic odwa­
żylibyśmy się naw et marzyć, winien dążyć 
do wysnuwania z tych zdobyczy właści­
wych wniosków w dziedzinie regulowania 
współżycia międzynarodowego po 
odwiecznych nakazów boskich 
bliźniego11.

Zamach na pos. Liebermana?
O ta je m n ie z r m  p o s t r z e le n iu  p. P r z e ­

w o r s k ie j  w  w a r s z a w s k ie j  „ L o b z o w ia n c o  
d o n o s i l i ś m y  ju ż  p r z e d  k i l k u  d niam i. „ R o ­
b o tn ik "  p o d a j e  n o w e  szczegó ły :

„Tow. Tiicberman siedział dokładnie na 
linji strzału; gdyby p. Przeworska nic była 
podniosła roki, by wziąć ze stolika szklan­
kę, kula prawdopodobnie trafiłaby w to w. 
lieberm ana .

Teoria, jakoby chodziło o .przypadkowy 
strzał z floweru, jest wykluczona, gdyż 
kula, którą następnie znaleziono w żwirze,

9M p  nlr f i  s
Z a k o ń c z a n y  w ab. n iedzie lę  zjazd  Z. N .! czuj należało ,  żo naiięzYcieJstwo polskie mą 

8. F .  u ja w n i ł  is tn ienie  w śród  znacznej czę- j coś  do pow iedzen ia  w sp raw ach  ogół N arty  
śr.i zrzeszonego  w tej o rgan izac ji  n a u c z y c ie l - 1 (Ju obchodzących  w chwili, g d y  to in te resy  
s tw a  sz k ó l  pow szechnych ,  n a s t ro jó w ,  k tó re  . n a ro d o w e  są, szczególnie na szw ank  nara.-
m uszą  budz ić  -zan iepokojen ie  spo łeczeńs tw a .  
Dk.a7.11je  się  bow iem , że w jonie sanac ji  i jej 
p rzy b u d ó w ek ,  s ta ra ją c e j  s ię  p o z y s k a ć  opl­
uje sfer  k a to l ic k ich  i z jednać  ich sym pa ljo  
filą obecnego  reżim u, nurtu ją , silno p rądy ,  
w rogie k ato licyzm ow i i jeśli idzie o nauczy-

żone. T a k  j e s t  obecnie , g d y  N iem cy  po od ­
zy s k a n iu  Narlrenji p o d n o sz ą  a g re sy w n ie  h a ­
sło o d e b ra n ia  1'ołsco z.ieni zachodnich ' i już  
te ra z  na nich w zm acn ia ją  sw ój s tan  pos ia ­
d an ia .  W  ta k ich  chw ilach  organizac ji  p o l­
sk ie  z w y k ły  na  sw ych  z jazdach  p o dk reś lać

ciekstwo z g ru p o w an e  w- X. 8. I \  —  kato- j opiiiję r ep rez en to w an e j  przez siebie w ar-  
lickiem u w ychow aniu  m łodzieży szkolnej. Js tw y  narodu .  Moralny e fe k t  ta k ich  uchw a l  
N ie j e s t  to  w p ra w d z ie  —  za zn a c z a m y  — 
tendencja, jednom yślna  ogółu nauczycie]

nte je s t  bez znaczen ia  j d la rządu .

N auczyc ie ls tw o  z Z. N. 8. P. ma zaś sp e ­
c ja ln y  ty ju ł  do p o d o b n y c h  enune jncy j.  pro-sf.wa n a leż ąc eg o  do rZ. X. 8. P.,  czego w y ­

raz em  b y ły  ch o c iażby  p ro te s ty  zg łoszone bowi( ,m ip . l a k . . a k , - oAwi, .
p rzeciw  nnlykatultc lk im  w ys tąp ,on ,om  po- j {mva kc){ c - ;, k<;ja (a ^  ]c .
sz c z e g o ln ^ .h  cz ło n k ó w  , ogolne., p o b i j e ; ^  j (  ty lk o  na a p o te e z o w aniu p.
/w ,a z k ,u  K ato lick ie te  czynnik i m e okazu.,., } - „legendy**?
jednak d esc  ak tyw n ość, 1 z a c h o w u ją  s te j  6  * ,r
biernie, g d y  obow iązkiem  ich b y ło b y  a l b o 1 W ieś m a  już ,  j a k  w iadom o z  k o n g resó w  
p rz y s tą p ić  d o  Chrześc ijańsk iego ' Z w iązku ,  ludow ych ,  do sy ć  te j  kadzi,]]ow ej. mdlej,  
a lbo  też  w  lop ic  Z. N. Ś. F .  w a lc zy ć  pner- s luża lezę j  ag i tac ji  i na  o s ta tn im  kongres ie  
g icznie z pod o b n em i p rąd a m i.  „ P ia s ta "  p rzedstaw ic ie le  wsi bardzo  s tauow -

W  szczegó lnośc i  na leży  z ubo lew an iem  ezo s tw ie rdza l i ,  żc chłopi nię -życzą sobie, by 
s tw ie rdz ić ,  że dz ie je  się t o  w o rganizac ji ,  dzieci ich tum a n io n o  p rep a ro w an e ,u i  ..legen- 
korzy& tającej z b a rd z o  rozleg le j pom ocy  darni11.
, p o p a rc ia  m a te r ja ln e g o  ze s t ro n y  rządu. 
J e s t  to  p rzec ież  te n  zw iązek ,  w k tó re g o  
zjazdach- u cz es tn icz y  częs to  p. P re z y d e n t  
Rzplieej, z p o śród  k tó re g o  m ianow an i  są 
p rzew ażn ie  in sp e k to rz y  szkolni,  g d y  ty m ­
czasem  chrzęść .  S to w arzy sz en ie  nauczycie li  
n a  k a ż d y m  k r o k u  s p o ty k a  się w  sw ej d z ia ­
ła lnośc i  ni e ty l  ko  z u tru d n ie n iam i ,  a le też 

z sz y k a n a m i pepsonalnem i.
O cen ia jąc  p rzeb ieg  obrad  zw iązku ,  nic 

p o d o b n a  też om inąć  t a k  zn am iennego  fa k tu ,  
j a k  nieuchw alen ie zg łoszon ej rezolucji w  
spraw ie zagrożenia kresów  zachodnich P ol­
sk i przez eksp ansję n iem iecką. Zjazd uznał,  
że pom im o jego  m e ry to ry c z n e j  s łusznośc i,  
„nie n a d a je  s ię  do  t r a k to w a n ia ,  g d y ż  p rze­
chodzi k o m p e te n c je  zw ią zk u 11. S ądz ieby  ra-

W  k a ż d y m  razie  dob rze  się s ta ło ,  że na 
4 -dn iow ym  zjeździć Z- N. 8. P. u jaw n i ło  sio 
p raw dziw e  jego  oblicze. Będzie się od tąd  
pilniej zw racać  „w a g o  na te ta k  nieodpo- 
w iad a ją će  t ra d y c jo m  i duchow i spo łeczeń­
s tw a  p o lsk iego  p rą d y ,  w iedząc ,  skąd  one 
w y ch o d z ą .  Z a ry so w a ła  się  ja sno  lin,ja m ię­
d zy  d w o m a  rów nocześn ie  o b ra d u ją ce n u  
w  K rakow ie  ug ru p o w a n ia m i nau c zy c ie l­
s tw a :  W a ln y  Z jazd  Chrzęść. Stowarzyszenia 
Nauczycieli Szkół Powsz. w y k az a ł  w  o b ra ­
dach. sw y ch  i rezo luc jach  j a k  pow ażn ie  p o j ­
m uje  obow iązk i n au c zy c ie ls tw a  w  szkole 
i poza szkolą .  O rg a n iz ac ja  t a  p o w in n a  s k u ­
pić j a k  na jw ięce j  n a u c z y c ie l s tw a  i ja k  n a j ­
w iększą  c ieszyć się sy m p a t ją  w śród  spo łe ­
czeńs tw a!  j. w.

ie w Aierfte a isnaiia

myśli
miłości

Niema chyba drugiego tak  poróżhicflćgu 
społeczeństwa, jak  WyćłiodztwcK polskie w 
Ameryee, w czasach sanacyjnych. 1 Powojami 
czasy, w ,których częstemu były kłótnio po­
między zwolennikami paryskiego Komitetu 
Narodowego, a KON. eż-y prolegjonowymi Ko­
mitetem O.bromy' Narodowej, wydają się dzi­
siaj sielanką.

A szkoda bo wielka! Hość Polaków w S ta­
nach Zjednoczonych okreśila się okrągła na 
cztery miljony. Znaczna większość to obywa 
tole amerykańscy. Reszta to potencjalni oby­
watele. Urzędy miejskie i stanowe są w Ameryce 
przeważnie wybieralne przez ogół obywateli, 
nie licząc już członków Senatu i Kongresu w 
Waszyngtonie. Przez urzędników, oraz sena­
torów i kongresmanów tak  stanowych jak i fe 
d oralny eh, wywierają obywatele wpływ na rzą 
dy miejskie, stanowe i federalne. Zorganizo­
wano wyohodźtwo jak  n,p. niemieckie, cieszy 
sic też współudziałem w rządach .Stanami 
Zjednoczonymi, nie mówiąc już o potężnej po­
litycznej grąpse narodowościowej, jak Irland­
czycy.

Polacy w,pływów

prawic żadnych nie mają.

Winną jest 1 emu niezgoda i kłótnie, które pod 
wpływami sanacji doszły wprost do skanda­
licznego stanu rzeczy. Prasa podzieloną jest 
na dwa główne obozy, nie liczą.c pomniejszych. 
Pisma sanacyjną'cieszą, się poparciem rządu 
polskiego i pod jego osłoną a takują kiler, osła­
biając ten czynnik pierwszorzędnej wagi, w 
walce a polskość w szkole i kościele. Nie­
dawno temu poseł Piotrowski zc stronnictwa 
PPS. oświadczył w mieście. Clcveland na wie­
cu co następuje; „Rząd. wydaje także, aja-ę 
pieniędzy na propagandę w pismach .i to nie­
tylko w Polsce. .Z funduszu dyspozycyjnego 
ministra spraw zagrainicznych. który wynosi 
10 mil jonów złotych, idą także pieniądze tlla 
..sanacyjnych"’ pism polskich w Ameryce i w 
Cleyeland, za to, że |o wypisują, artykuły  po­
chwalne na cześć obecnego r a d u  i ludzi dziś

organizacji 
Nar i Jo  wy 111 

Przeciwko 
u aj-,vy żs zo­

li steru władzy w Polsce'-.
W łonie największej liczelmie 

polskiej w Ameryce, w Związku 
Polskim, panuje otwarty rozłam, 
sanacyjnym rządom Cenzora (t. j 
go urzędnika Związku! Sypniewskiego, który 
stara .się odegrać rolo dykta tora  na Wyciiodż- 
twi.e.

utworzyła się opozycja z prawa i z lewa.
Rezultatem jest chaos, zamieszanie i procesy 
przed sądami amerykańskiemu. Njc potrzeba do- 
dawmć, iż ordery i autografy’ hojnie są roz­
dawane tutejszym ..pułkownikom11 za ich ro­
botę. która w rezultacie przynosi ujmę pol­
skości. Nie jesteśmy bynajmniej ząśiypieni w 
naszych krytykach, gdyż 7, przykrością kon­
statujemy. iż zarząd PPS. nic rrzmniejae wi- 
docz.nie ciężkich warunków, w jakich polskość 
w Stanach Zjednoczonych się znajduje, i roli 
jaką kler odgrywał i nadal odgrywa, ęliodał 
osady polskie posłem Piotrowskim. Mó'-y <d»ok 
wiolu interesują veh zresztą ,ra |uuw  które

przedstawia słuchaczom na wiecach, atakuje 
w sposób wprost nieprzyzwoity kler, a przez 
to główną podporę polskości.

Ciekawy fakt p spierania przez Amba.-adą 
Polską, osobnikow niezbyt pouulą.niych wJrńtl 
.katolickiej większości wydmdżl.wa. pofla.jO 
,1 o. lennik '//jcdiinc-zoiiia11. Od kilką miesięcy ba 
w i w Ameryce znany artysta, malarz Tadeusz 
Styka. Uważany 011 jest dzisiaj za wybitniej­
szego portrecistę i zy.kai sofcie rozgłos fak 
wśród Amerykanów’ jak  i Polaków. Jednym 
z celów jego podróży do Ameryki, było

portretowanie Prezydenta Hoovera
dla Sejm u R. P. Za miar ar tys ty  widocznie nie 
podobał się Ambasadzie, która pomyślne za­
łatwienie sprawy ciągle odwleka. Natomiast 
niejaki Henryk Glincenszte.jn, trzeciorzędny 
rzeźbiarz, zyskał sobie przez Ambasadora, do. 
stęp do Białego Dptnu. O tym fakcie pisze 
„Dziennik Zjednoczenia11:

„Tadeusz 8|y,ka, który obnenjn przeby­
wa w Dotroif, za.ponnil Stowarzyszenie 
AToteranów Arinji Polskiej iż przyśle na  
Sejm tej organizacji. portret gen. Józefa
Hallera. Piękny ton post spotka się ni°-
c-.liybnie 7, uznaniem Polonji. Pragniemy
jednak zapytać w tom miejscu, co Mę s ta ­
ło z ma Iowami om portretu prozy don ta Hn. 
oenra przez Stykę? Ozy artysta zniechęcił 
się długiem czekaniem — czy leż ambasa­
da nie dopisała"?-1.
Przypuszczamy raczej, żo to drugie. A 

jednak nie powinna było być rzeczą, trudną 
dla Pana Ambasadora, wyjednanie u prezy­
denta dwóch ozy trzech seansów. Niewiadomo 
zatem czy uie-zetn nieusprawiedliwione od­
wlekanie sprawy, przypisać należy niechęci, 
czy też brakowi wyrobienia dyplomatycznego 
naszych .przedstawiciel!. Gdyby p. S tyka był 
endekiem a lP.o chadekiem, posądzilibyśmy .Am­
basadę o nieżyczliwość. Cl jego przekonaniach 
politycznych nic nie wiadomo .prócz. tego. że 
jost dobrym katolikiem.

Co jednak sądzić o szeroko ro/.glosz "sny.m 
przez usłużną polską agencję tolegr. fakcie, iż 
Ambasador Filipowicz przedstawił na audjencji 
w Białym Domu „profesora’1 Giincensztejna? 
Czyżby w Ambasadzie bawiona sie w popiera­
nie mniejszości narodowych kosztem rdzen­
nych Polaków?

Przy tej sposobno,śei wyrażamy zdziwienie, 
iż Polska Agencja Telegraficzna zajmuje się 
kolportowaniem wiadomości o zdarzeniach.
które miały miejscu na g-runcie am erykańsk im .
Zdawało nam się, iż funkcją PAT'a jest tele­
graficzne informowanie o sorawach ..Staro-

ze. eliri-krajśkicli"". a że wydarzenia i mej 
ciażby miały związek z Ambasadą, powinny być 
podawane do w ind .mięśni publie/maj przez agen 
cjo amerykańskie, jak A. P.. U. P. i inne.

O gospodarce sanacyjnej na Wychodzi wie 
możnaby napisać tomy. Dziś już jednak zwra­
camy uwagę na konieczność przygotowj.ma 
programu realnej pracy nad utrzymaniem pol­
skości wśród czterom ii jonowej Polonii w •""•ta­
nach Zjednoczonych. Pierwszym punktom tego 
programu mści być naprawienie rodie/..nych 
błędów popełnionych przez sanację, a przede- 
wszy.stkieni załagodzenia snoniw. ktorę po­
wstały na -kufnk teudencyj lokalnych i impor­
towany oh czynników, aby mololy obecnie 
stosowane w Polsce praeniośń na teren ame­
rykański.

N owy Jork . w  czerw011. M. N.

Wstrętne insynuacje „ Czasu(i i „

okazała się kulą /, browninga kalibru 7.65.
Mśzysfko to  wskazuje na to, żo mieliś­

my do czynienia 7, za machom na tow. ilor- 
mana T.ic.bormana w przededniu Kongresu 
Krakowskiego11.
Policja powinna sio onergiranie -/.ająć 

la sprawą. Kio można dopuścić, by miał 
,się powiększać ponury łańcuch politycz­
nych zbrodni, jakiem i były: „zaginięcie11 
generała Zagórskiego, zamordowanie żan­
d a r m a  Koryzmy 
i t. d.

AV listopadzie 1923 roku p. Er. Potocki na­
pisał w „Czasie’1, żc członkowie chrześcijań­
skich związków zawodowych brali udział w za­
mieszkach w dniu 6 listopada 1923 r.. które 
zakończyły się wymordowaniem polskich u ła­
nów. W ezwany do podania nazwisk, p. Po to­
cki tego nie uczynni, bo nic mógł. Teraz zno­
wu ..Czart1 w  numerze niedzielnym twierdzi, 
żo na Kongresie krakowskim sztandary  Ch. D. 
z wizerunkiem Matki Bo&kiej stały po bokach 
czerwonego sztandaru międzynarodówki socja­
listycznej. Sekretarja t Okręgowy Ch, D. nazy­
wa twierdzenie to nikczemaem oszczerstwem
i stwierdza, że k rakow ską Ch. 1). nie brała 
udziału w manifestacji ulicznej Centrolewu. ( .0  
więcej, k rakow ską Ch. D. wogóle nie posiada 
jeszcze własnego sztandaru. .Także więc redak­
torówio ,,Czasu1- mogli widzieć sz tandary  Ch. 
Dem.?

Zdaję, się, żc „Czas11 opierał się na kojiiu- 
nikaiach sanacyjnej agencji „Iskry’1, która po­
nosi główną odpowiedzialność za wszelkie 
kłamstwa o brataniu się Chadecji z socjalista­
mi, o „rozłamie-1 w Ch. D. iLp. Ale i redakcja 
...Czaru11 nie jest boz winy. bo jest. to dzien­
nik krakowski. Nawet najkonśierwatywnipjszy 
i iiajiiiedolężniejszy dziennik powinien i rnożc I 
wiedzieć, co sio dzieje na miejscu.

Szkody wclkiej te kłamstwa Chadecji nic

machu na wilię w Sulejówku i które w idzia ł» 
sfałszowane telegramy, listy, odezwy, rozsz”- 
rzane tuż przed kongresem, to społeczeństwo 
nic da się wprowadzić w błąd. Zresztą pamięta 
0110 także, żo . .Stańczycy" krak ow scy  utrzy­
mywali dobre stosunki /. socjalistami we wspól­
nej walce z Ch. D.. NT), i ..Piastem". N ato­
miast Cli. 1). i inne stronnictwa centrowe 
współdziałają 7. lowir-ą ty lko w pew nych sp ra­
wach gospodarczych i politycznych i niema 
najmniejszej obawy, by s l ą j  mogło wyniknąć 
jakieś niebezpieczeństwo dlii religijnych idea­
łów Gh, 1).

w  parku belweder skini ! wyrządza, bo społeczeństwo, które pamięta, że

Zniesienie konfiskaty „Biosu Nar,11
Sąd okręgowy Wydział i A' Karny w K ra­

kowie nu posiedzeniu niejawnem w dniu j  hpca 
1930 po wysłuchaniu zdania Prokuratora Sądu 
okręgowego wydal następujące postanowienie:

Uchyla się po myśli § -ISO austr. p- k. za. 
rządzoną i wykonaną przez Starostwo Grodz­
kie w Krakowie, dnia 1 lipca 1930 do L. łlf. 
207/30 konfiskatę czasopisma „G!os Narodu11 
Nr. 171 z daty  3 lipca 1930, % powodu treści
artykułu zamieszczonego na stronie 2 p°d na­
pisem: „Szybka rozgrywka, czy walka pozy­
cyjna?*1. ,od słów: „I 11 nem i słowy’* do slow:

S, l era „sanacji11 zaczęła ^*e od kłamstwa, o za- „powinien oczekiwać1*, albowiem w treści te.



Nr. 177.
_________ i .,UtiOS NAROWT z dnia 9-go llpea 1930 m r ' ff

goż artykułu brak znamion jakiegokolwiek prze 
stępstwa publiczno-^kargowego.

Przeciw powyższemu postanowieniu służy 
zażalenie w  dniach 3-ch od doręczenia do Sądu 
apelacyjnego.

(Podpis nieczytelny).
*  *  *

Byliśmy przekonani, żc sąd  konfiskatę S ta­
rostwa Grodzkiego zniesie, gdyż skonfiskowa­
ne zdania nie zawierały naw e t  cienia obrazy 
jakiejkolwiek władzy, a podawały tylko infor­
mację ogólnie znaną i w ostatnim czasie żywo 
dysku  towa.ną.

Według obowiązującej nas austrjackiej u 
s taw y prasowej, konfiskata należy z reguły do 
prokura tora  i zarówno w ostatniem 20-leciu ist­
nienia. Austrji jak  w pierwszem d .iesięcioleciu 
istnienia. Polski, konfiskatę zarządzał wyłącznie 
prokurator,  analogiczne zaś prawo, przysługu­
jące policji wyszło z u ż y c ia  jako nieodpowiada- 
jące duchowi prawnemu dzisiejszych czasów. 
Ze zdumieniem musimy stwierdzić, że S taro­
stwo Grodzkie korzysta  dzisiaj z tego przesta­
rzałego i niestosowanego oddaw na przepisu, 
k tó ry  upoważnia policjo do konfiskat obok 
i jakby  ponad prokuratorem. Mamy nadzieję, 
żc zacytowane wyżej postanowienie sądowe, 
znoszące nakaz konfiskaty, wydany przez S ta­
rostwo Grodzkie (t, j. policję), będzie poży­
teczną wskazówką, dla Starostwa na przyszłość.

Wkońeu musimy jeszcze raz władzom Rze­
czypospolitej zadać pytanie: Czy sądzą one, źc 
poczucie prawne obywateli nie cierpi przez t.o, 
że konfiskuje się prasę, broniącą mocno pra­
worządności, a  nie konfiskuje się „Nowej Ka- 
drowej“ . nawołującej do zamachu stanu?

J f i f a

Baczność H a llerczyc;!
W pras ie  • u k a z a ły  się o n eg d a j  n o ta tk i  

o zjeździć w e te r a n ó w  „A rm ji b łęk i tne j"  
w  W a rsza w ie ,  z zaznaczen iem , że je s t  to 
z jazd  H alle rczy k ó w .

O s trze g am y  H alle rcz y k ó w ,  żc zjazd ten  
n ie ma nic w spólnego z osobą gen . Józefa  
Hallera.

Zjazd Hallerczyków', weteranów' b. armji 
polsk iej w e F rancji odbędzie się dopiero  
w dniach b i 7-go w rześnia b. r. w K rólew ­
sk iej H ucie.

Gdynia ma już 41 tysięcy mieszkańców

W e d łu g  s t a ty s ty k i  urzędow ej G d y n ia  li 
czy i a w  dniu 1 lipea 41 ty s ięc y  m ieszkań­
ców.

W  poró w n an iu  z m iesiącem  poprzednim  
e tan o w i to w zrost o zgórą 6 ty s ięc y  osób. 
Stało się to g łó w n ie  przez  przyłączenie do 
G dyni gm iny Chylonja, liczącej ,1.483 m ie­
sz k ań c ó w .  P o n a d to  przyby ło  G dyni s ta ły ch  
m ie sz k ań có w  1059 osób.

Łodzi? z Wilna do Stambułu.
W niedzielę 6 h. ni. wyruszyła z  Wilna do 

Stambułu turystyczna wycieczka żeglarska Aka 
deroickiego Klubu Włóczęgów Wileńskich. Dro
g a  .prowadzić będzie przez rzeki: Orawę, Wag. 
Dunaj. Morze Czarne i Bosfor. Żeglarze płynąć 
będą na  3 kajakach dwuosobowych z żaglami. 
Cza,s trwania wyprawy obliczany jest na 2 i pól 
miesiąca. Załoga składa się z fi ose,h. Po dro­
dze w stolicach państw mijanych załoga wy­
cieczki wręczy miejscowej młodzieży akademie 
kiej adresy pamiątkowe z okazji 350-lccia 
U. S. B. Projektowane jest również wygłasza­
nie odczytów o Falsce w językach polskim, 
francuskim, niemieckim.

ZGON SŁYNNEGO OKULISTY 
W WARSZAWIE.

W Warszawie zmarł profesor okulistyki L- 
niwersytetu Warszawskiego, dr. Kazimierz Noi- 
szewski, prezes Towarzystwa okulistów pol­
skich, uczony o sławie międzynarodowej. Zrnar 
ły  pozostawi! po sobie bogatą spuściznę nauko 
w ą  w  postaci 180 prac medycznych w języ­
kach: polskim, rosyjskim, francuskim i n ;e- 
mieekkn, oraz był założycielem i redaktorem 
kwarta ln ika ..Klinika oczna".

ZLOT SOKOŁÓW POZNAŃSKICH.
W  Poznaniu odbył się okręgowy zlot ..So­

koła"  poznańskiego z okazji 83-!ecia istnienia.. 
z  ud-ziałem 2 tysięcy członków ćwiczących. 
Zlot zapoczątkowała uroczysta Msza św. na 
boisku, pocz-eni poświęcono proporczyki oddzia 
łu kolarskiego. Uroczystości zlotowe zakoń­
czono popisami gimnastyeznerni. lekkoatletycz- 
nemi i kolarskie,mi, oraz akadcmją.

ZNÓW ODŁOŻONE WYBORY 130 RADY 
MIEJSKIEJ.

Prasa łódzka podaje, że również kadencja 
rady miasta Zgierza zostaje przedłużona do
czerwca 1931 roku, t.  j. na jeden rok. Podo­
bno przedłużenie to .nastąpiło wskutek tego. 
iż władze -wojewódzkie chcą umożliwić prze­
prowadzenie magistratowi zgierskiemu szeregu 
planów inwestycyjnych i gospodarczych.

W s to licy  Kuf a w .
Sanatorzy między sobą. — Słowo o regjonalnej

zwój szkól
Włocławska rada miejska, k tóra  w bieżą­

cym miesiącu powinna skończyć swój żywot, 
żyje w dalszym ciągu. O pracach rady, i  zwłasz 
cza i niechlubnej działalności naszego Prezy­
denta miałem sposobność już pisać. Dziś kilka 
dalszych faktów:

Prezydent Rzeczypospolitej objeżdża w oj. 
warszawskie. Włocławek największe miasto wił 
jewództwa, stolicę Kujaw, pomija w swym ob- 
jeździe. Taka była wola wojewody warszaw­
skiego p. Twardo. Sanacyjne organizacje wyda 
ją  odezwę do społeczeństwa, żeby składało swe 
podpisy w albumie, k tó ry  się wręczy Prezy­
dentowi. Wówczas Prezydent miasta Pachnow- 
ski i prezes rady m. l)r. Piasecki wydają, ode­
zwę do społeczeństwa, w której potępiają or­
ganizacjo sanacyjne i biorą, na siebie, złożenie 
itokłu Prezydentowi. Odtrącany Włocławek jo­
dzie do Brześcia składać hołd głowie państwa. 
W odezwie swojej prezydent, miasta oświadcza, 
żc nic zna Międzystowar/yszeniow-go Komite­
tu Porozumiewawczego (sanacyjnego). Wów­
czas komitet wykazuje, że prezydent... sam 
przewodniczy na tym komitecie. Związek strzc- 
lec,ki i związek legionistów zawieszają w pra­
wach członkowskich p. prezydenta. A p. nre- 
zydn t ,  wytacza dyscyplimarkę naczelnikowi 
wydziału głównego, prezesowi Związku Legio­
nistów Krzewskiemu, następnie z czołowego 
stanowiska przenosi go do podrzędnej roli re­
ferenta. Słowem -w święcie sanacyjnym włoc­
ławskim wrze jak w kotle. Dla miasta byłoby 
najlepiej, gdyby skompromitowany prezydent 
poszukał s o h r  innego, wymagąjnccgp mniej 
uzdolnień, a  przodowszystkiem mniej taktu 
stanowiska, a b. naczelnik wydzuiln głównego 
p. Krzewf-ki (pierwsza brygada) również objął

wystawie. — Likwidacja pisma. — Świetny ro- 
katolickich.
hardziej jego zdolnościom odpowiadające miej­
sce.

Życzeniem i wolą p. wojewody Twat lo. 
który pragnie wyższym władzom wykazać, że 
w jego województwie „całość twórcza" święci 
triumfy i że o kryzysie gospodarczym i niedo­
sta tku szerokich warstw niema nawet mowy 
było. żeby Kujawy urządziły w tym roku w y­
stawę regjonalną. Szerokie warstwy społeczne 
odpowiedziały: dobrze! urządzimy wystawę,
ale nic w czasie obecnym, bo nas na to  nic 
stać. a zresztą na porządne przygotowanie wy­
stawy niema już czasu. W rzeczowym sprzeci­
wie społeczeństwa zobaczył p. wojewoda wal­
kę polityczną. „Za korę" postanowił urządzić 
wystawę w Ciechocinku. Organizacją w ys tany  
zajął się starosta nieszawski p. Was rak. Wy 
stawę otwarto 22 czerwca i nazwano ją  . Ku- 
ja.wsko-Dobrzyriską, W ystaw ą Regjonal"ą‘ , 
Społeczeństwo Kujaw i ziemi dobrzyńskiej za 
wystawę tę nie bierze żadnej odpowiedzialno­
ści.

Pismo „Praca Kujaw i Ziemi Dobrzyń-ki j “ . 
które było dziennikiem regjonalnym. a później 
filją ..Polski1’, przestało wychodzić. Komitet,  
■który pismo utrzymywał, wobec deficytów ;-.o. 
stanowił pismo to zlikwidować. Pozostał Jr 
cze w- Włocławka . .Espress Kujawski" gałąź 
. Kurjera Gzorwoncgo" i „ABC” .

Szkoły katolickie w Włocławku pozwijają 
się z każdym rokiem coraz lepiej. W bieżą-ym 
roku gimnazjum męskie im. Długosza i żtui-kif 
„Tow. Oświata i Wychowani0” otrzymały naj­
wyższą katecorję ..A aż do odwołania'’, a Li 
oeurn im. Piusa X. kafegorję „A“.

Włocławek w lipcu. jol.

Rubinowa klejnoty lasów i sadów
P o zio m k i,  tru s k a w k i,  p o rze c zk i,  w it n ie ,  maliny..

Te skarby lata w  słodkim  syropie  
orzechow aicie w  spiżarniach, jako kon­
fitury i soki.

Przypom inam y sezon sm ażenia konfi­
tur, soków , kom potów  z truskawek, 
czereśni, poziom ek, róż, agrestu, m alin, 
porzeczek, m oreli, w isien i t. p.

POMNIK P. MARSZAŁKA NA PODWÓRCU 
W KOSZARACH.

W Wilnie, na placu koszar ”>-go pułku pie­
choty leg jonów odsłonięto pomnik p. marszał­
ka Piłsudskiego. Prasa sanacyjna zachwycona 
jest tym koszarowym .,wyrazem najgłębszych 
uczuć'1.,,

1 JESZCZE K O N FISK A TY !

,,Lw ow ski Kur>. Por." został sk o n f isk o ­
w an y  za jeden  us tęp  a r ty k u łu  A. N ow aczyń-  
skiejro p. t. „K rzyż  Południa a nasza t r z y ­
n as tk a .  A rtykuł ten  był drukow any już 
w „A . B. C.“ , gdzie nie ule-gl k onfisk acie. 
J e s t  to już 50 k o n f isk a ta  „Ew . K ur.  P o r .” .

Z polecenia w ładz ad m in is t ra cy jn y c h  
w Łodzi sk o n f isk o w an o  os ta tn i  n u m e r  t y ­
g o dn ika  „Łodzianin" za a r ty k u ł  p. t. „ S k o n ­
f iskow anie  odezw y C e n tro lew u ” .

ADWENTOWICZ DYREKTOREM 
TEATRALNYM W ŁODZI?

•Tak donoszą z Łodzi, od przyszłego sezonu 
dyr. Adwentowicz, dotychczasowy dyrektor 
Teatru Miejskiego, ob-jmuje jeszcze dwa t>  
a try  łódzkie, a to Popularny i Kameralny, Kie­
rownikiem literackim wszystkich trzech te­
atrów miałby być b. dyr. teatru miejskiego, 
B. Gorczyński.

doiliby ta sprawa zestala definitywnie za
latwiona. to mielibyśmy do czynienia z dyk­
ta turą teatralną w Łodzi. Nie należy zapomi­
nać. że magistrat Łodzi jest wybitnie s-ocjali- 
syczny. a dyr. A dw’nowie z (który pierwszy 
wystawia! „Przestępców” i „Ciankali") jr.-.1. 
przekonań radykalnych.

' ' t

Rezolucje Sekcji Kobiecej
Kongresu Eucharystycznego w Poznaniu.

Sekcja kobieca, T-go Krajowego Kongresu 
Eucharystycznego w  Poznaniu po wysłuchaniu 
referatu p. -Ireny Puzynianki p. t. „Eucharystia 
święta uzdrowieniem obecnego kryzysu duszy 
kobiecej” uchwaliła rezolucję, w- której podkre­
śla szczytne i trudne posłannictwo kobiety 
Polki-katoliczki w społeczeństwie, zwraca uwa­
gę na zgubny wpływ współczesnej atmosfery, 
skierowującej planowy a tak  na kobietę, aby 
ją, z drogi jej posłannictwa sprowadzić; wzywa 
kobiety w- Polsce:

1) aby świadome samych siebie, celu swe­
go. zadań i swoistych wartości, poczuwając się 
do odpowiedzialnej roli czujnych strażniczek 
wiary, moralności i wartości duchowej całego 
Narodu, nie schodziły z drogi cnót chrześcijań­
skich, któremi jaśniały Polki w przeszłości 
i utrzymały chlubną tradycję dostojeństwa 
i godności matek, żon i obywatelek Polek; ,

2) aby nie dawały posłuchu podszeptom
0 fałszywym postępie, ani kłamliwym obietni­
com wyswobodzenia się z pod prawa cierpienia
1 samozaparcia wskazanych przez Chrystusa, 
a  budowały nadal swój pogląd na .Tego nauce, 
Ewangelji i zasadach Kościoła, katolickiego 
w' glębokiem zrozumiem!), że tam jedynie sens 
życia i szlachetną życia radość oraz wyjaśnie­

nie zagadnień bytu ludzkiego, godne człuwieka, 
jako istoty rozumnej znaleźć mogą:

3) aby do spełnienia wielkich tych zadań 
w posiadaniu pełni objawienia i laski, jaką 
przekazuje nam Kościół katolicki,  starały się 
żyć pełnią życia nadprzyrodzonego, konse­
kwentnie pracując r a d  zjednoczeniem jak naj- 
ćciTcjszem z Jezusem Eucharystycznym.

U Przez gorliwy udział w szerzeniu publicz­
nej czci Eucharystycznej,

Iwomcz-Zdrój — źródłem zdrowia. - . Wy­
godnie i niedrogo.   Dlaczego nie budują

łazienek? — Zaniedbana „Belkotka”.

Osłonięta ze wszystkich stron zalesieniowi 
górami, malownicza kotlina, z .porozrzucaucmi 
na stokach wspaniałymi wiłami —  to Iwonicz— 
Zdrój.1

Iwonicz, jedno z urirowi.-k o na isi!niej-zej 
wodzie jodoao-solan-kowej i bromowej w Ma- 
lo.polsce. w tym roku miał dotychczas prze­
szło 2.090 kuracjuszy: i codziennie zjeżdżają 
nowi. by u źródła „Karola" szukać zdrowia. 
Nic brak tu mieszkań wygodnych i niedrogich 
tak w budynkach zakładowych jak i prywat­
nych. Ceny pokoju od 2.50 do 9 zł. dziennic, 
żyeie od 5 do 10 zł. dziennie, zależnie od wy­
mogów kuracjusza. Źydo«tw.i. to najbiedniej­
sze. rezgnieżdziło się no starych domach, mie­
szka „kupą” , wyzyskując każdy metr mieszka 
nia. byle tanio korzystać z uzdrowiska. Środ­
ki spożywcze niektóre.- zwłaszcza nabiał j
jarzyny, tańsze niż w Krakowie, dostarczane 
przez ludność wiejską na codzienne targi, umo­
żliwiają niedrogie bytowanie nawet biednym 
rodzinom. Poza zdrojowiskiem. Iwonicz ze 
swoją okolicą górską, nadaje «ię wspaniale na 
letnisko wypoczynkowe. O ile ludność -tara 
się zadowolnić kuracjuszy, o tyl-e można mieć 
żal. żc Zakład w kierunku podniesienia uzdro­
wiska zamało dokłada starań. Bezwzględną po­
trzebą jest budowa . łazienek, kto-re dziś nie
odpowiadają wymogom kuracjuszy i są sto­
sunkowo do ich urządzenia za drogie.

W okolicy godne zwiedzenia są: Puszcza
św. Ja n a  z Dukli. Rymanów. Miejsce Piasto­
we. Pcłaniny i kopalnie nafty na południo­
wych wzgórzach Iwonicza, najmilszą jednak, 
nie ■wyczerpującą to  wycieczka do „Bełkot-
ki” z wiecznym ogniem na wodzie, którą Win­
centy roi. tak  pięknym uwiecznił wierszem, 
wyrytym na marmurowej tablicy, przy źródle. 
Szkoda tylko, źc dziś ..Bełkotkn” nie pilno­
wana. jest zaśmieconą, a na marmurowej pły­
cie. wiersz poety trudny do odczytania bo nn 
nim -profani pokreślili swoje nazwiska. Naj­
wyższy czas. by Komisja klimatyczna usunęła 
to barbarzyństwo. -

Sfery robotnicze uzyskały piękny budynek 
Związku Kas Chorych wp Lwowie, który wiel­
kie usługi oddaje tak  członkom, jak ich dzie­
ciom kąpiącym się w słońcu v>od nadzorem 
pielęgniarek. Przykład godny naśladowania dla 
innych instytucyj społecznych. P. Czuj.

G :rki;  nie chcą wracać do kraju.
Berlin ki „Rui" podaje sensacyjną wiado­

mość, iż Maksym Gorkij odmówił powrotu do 
Rosji sowieckiej, przyłączając się w t n sposób 
do rozmaitych dygnitarzy sowieckich, którzy 
w ostał nim czasie zerwali z rządem. Gorki j ba­
wi obecnie na Capri i miał wrócić do Moskwy 
na wiosnę. Fakt odmowy Gorkija rząd sowie­

cki trzyma w tajemnicy, obawiając się, aby 
ujawnienie tego faktu nie wpłynęło demorali- 
jąeo na urzędników sowieckich zagranicą.

Rocznica, która przeszła bez echa.
W tym miesiącu minęło 400 la t od daty, 

kiedy bruns/,wieki kamieniarz Hans Jurgen 
skonstruował pierwszy na świecie kołowrotek 
poruszany nogą. Wynalazca przypatrując się. 
pewnego dnia uciążliwej pracy kobiet przy 
ręcznym kołowrotku, wpadł na pomysł skon 
struowauia nożnego. W roku 1530 pomysł ten 
stal się już rzeczywistością. J a k  głoszą stare 
kroniki, za wynalazek ten „ofiarowała mu szla­
chetna rada miejska Brunszwiku mały. srebrny 
kołowrotek".

W Tu rcji zamknięto estatni harem.
j Przed |>arcma dniami nastąpiło w Turcji 

skasowanie ostatniego haremu. Zasługą to  jest 
Kemala Paszy, który kieruje się hasłami Za­
chodu. Za jego to sprawą zniknęły zasłony, 
przysłaniające twarze kobiet; niema już od­
dzielnych przedziałów kobiecych w tram wa­
jach, specjalnych kawiarń i restauracyj kob ie­
cych. Dzięki rozporządzeniom Kemala. Paszy 
zerwano ciemne, ciężkie zasłony, oddzielające 
kobietę turecką, od świata i pozwolono jej stać 
się róv ną jej europejskim siostrom.

Mrożona piłki tenisowe.
Donoszą z Londynu, żc przy zawodach te- 

nisowych o mistrzostwo, rozgrywanych w Wini 
bledon. stosuje się obecnie po raz pierwszy 
mrożone pitki. Na korcie „Contrę Court", w ty ­
le za krzesłem obserwacyjnem sędziego, umie­
szczono dużą skrzynię, napełnioną lodem, w 
której przechowuje się piłki, bezpośrednio po­
dawane graczom w miarę potrzeby. Zabieg ten 
ma zapewnić prawic absolutną obojętność piłki 
na wszelkie zmiany temperatury, której waha­
nia wpływają na elastyczność piłki, co odbija, 
się ujemnie na ścisłości obliczeń tak  siły ude­
rzenia. jak i ich odskakiwania.

SZEF PROHIBICJI POMAGAŁ P R Z E M Y T N I  

i s KOM. ' r
W swoim czasie donosiliśmy o dymisji n a ­

czelnika urzędu prohibicyjnego w Nowym J o r ­
ku majora Campbella. Ustępując oskarży! on 
urzędników celnych w Nowym Jorku i w W a­
szyngtonie. że zajmują się handlem potajem­
nym wódką. 1 Oskarżeni nie pozostali jednak 
dłużni i ze swej strony złożyli zeznania, z k tó ­
rych wynika, że Campbell pobierał od prze­
mytników łapówki oraz sprzedawał na wielką 
skalę wino konfiskowane.

N A JW IĘC EJ
ŚWIĄTYŃ MA K O N S T A N T Y N O P O L .

Nie Rzym, stolica katolicyzmu, nie Moskwa 
przedwojenna, słynna z wielkiej ilości oekrwi. 
posiada najwięcej świątyń na świecie., ale Kon 
stnntynópol. Otóż dawna stolica państwa łur
kiego posiada 542 meczety, nad którerr
si się 547 smukłych j f e iy c z e k ,  zwanych u. 
r e ta m i -
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X  p o e s y ! irspó lcsesnycA .

Sam otność .
L ecę sob ie nad niw ą, 

polem  i  siw ą  
W ierzbę m uskam  w  przelocie!
W  b łędnych  ogn iach  s ię  palę,
Z kalin  zryw am  ltoraie.
W łosy  stroję w  paprocie —

W paprocie! —

P lączę w  szm erze strum yka,
Co z pod stopek  mi zm yka  
f po łące  się  w ije!

-  W  leśnem  kocham  się  echu,
W  k w iatów  w onnym  oddechu,
W  tem , co  B eże —  n iczy je  —  

N iczyje! —

K ocham  drżącą w  oddali 
Pieśń, co  lakom  się żali.
P łyn ąc  w  w iatru pow iew ie! 
K ocham  d uszę cz łow iek a ,
Choć tak  dla m nie daleka,
Choć o mojej n ic nie w ie —

N ic nie w ie! —
H. K.

Tybet.
PAN TEIZM T Y ŁJbl ANCŻ.Y KO W —  DALAJ LAMA. —  TY BET ZAMKNIĘTY DLA MISJO­

NARZY.

J E iś e E & iu x a  f  & im & .
W ieniawa w  literaturze.

Albc: o potrzebie właściwej propagandy.
Kilkoro gości z zagranicznych Pen dubów, 

których niedawno mieliśmy u  siebie w Polsce, 
.pokwitowało swoją w izytę w naszej .ojczyźnie 
w formie artykułów dziennikarskich. J a k  jed­
nak  konieczną jest właściwa propaganda na­
szego kraju wśród cudzioziemców — dowodzą 
tego impresje naszych gości.

Oto np. Peter Fiamm, delegat niemiecki 
umieścił w „Berliner Tagehlatt" fejleton, w 
kórym unosi się nad „najpopularniejszą jed­
nostką w kraju" (?). Wiecie, k to  to? Nic ten, 
ani tamten, ale... Wieniawa Dlugoszewski, 
„tancerz, lekarz, kabarecista. komendant mia­
s ta  Warszawy, cudowny cynik11. Mniej zna się 
p. Flamirn n a  polskiej literaturze. „Odprawa 
posłów greckich11 jest według niego pióra „zna 
nego polskiego dramaturga Kochanowskiego4'. 
Resume p. Flamma: „oto jest Polska i oto jest 
ów Kongres: ogórki, mięso i jaja, mleko i ra­
ki, wiele spraw jeszcze wątpliwych, lecz jako 
całość pięknych i orzeźwiających'1.

A tu znowu p. Alicja Bere.ndt w „Vossische 
Zeitung" drukuje swe wrażenia z Kongresu. 
O dzielnicy żydowskiej w stolicy naszej pisze 
prawdę. ..340 tysięcy żydów —  czwarta część
ludności Warszawy   w Palestynie jest tylko
117 tysięcy — żyją tu jak u siebie na Wscho­
dzie". Dalej oglądała teatry ,  Ja racza  w „Ar­
tys tach11 — ,,a późno -w nocy siedzimy jeszcze 
w- kawiarni artystów „Jama Michalska", ulu- 
bionem miejscu Przybyszewskiego i Wy s piań- 
skiego1’.

•Pomieszało się pani z Krakowem. Z Mi­
chalikiem. Ale kto sio wybił i w sprawozda­
niu impresyjnem p. Alicji Rerondt. na czoło 
Kongresu w Polsce? ..Kapela wojskowa za-

Z nru czerwcowego „Misyj K ato lick ie :"  
drukujem y fragmenty z interesującego opisu 
T y b e tu : i

Spójrzmy na mapę Azji. W  samem jej sojgu 
wznosi się Olbrzymi zwał skalisty. T o  Himala. 
je, które zo szczytem Evcrest, niby strażnicą, 
chronią Tybet przed najazdem podróżników. 
Olbrzymi całun śnieżny, jakim ten kraj zakry­
wa sama natura, rozdziera się z wiosną, a t y  
ukazać oku dość bujną roślinność, szczególniej 
w  dolinach, zroszonych przez Indus i Bnima- 
putrę.

0  płaskich dachach, domy niczcm nie przy­
pominają. europejskich. Przeważnie jedna jedy­
na, wielka, w  nich izba z klepiskiem, jako  po­
dłogą., na  środku której plonie ognisko. Wokół 
niego s to ją  kociołki, służące do gotowania 
tsampy i herbaty, maszczonej masłem. W je ­
dnym kącie trochę s tarych szmat. —  to  łóżko.

Tybetańozycy bardzo przypominają. Chiń­
czyków: mają, czarne włosy, nikły zarost twa­
rzy, oczy małe i skośne, kości policzkowe w y­

grała nam n a  pożegnanie na dworcu. Zawdzię­
czamy tę owację naszemu „koledze", komen­
dantowi miasta".

Wieniawa w literaturze! Pułkownicy wcho- 
dzą —  jak  widzimy —  we wszystkie dziedziny 
życia polskiego...

Polscy artyści w  polskich filmach, ale 
w  zagranicznych wytwórniach.

Pisaliśmy już o tem. jak to dwie wytwór­
nie amerykańskie prześcigają się w konkuren­
cyjnej walce o polskie... dźwiękowce. CU o 
wytw. „Paramount" jnrż zaczęła kręcić pod 
Paryżem wersję polską swojego dźwiękowca 
pod reżyserją R Ordyńskiego i z -udziałem pol­
skich artystów: L. Solskiego, M. Gorczyńskiej, 
M. Malickiej, Z. Sawana i P. Owerłly.

Dowiadujemy «ię. że w tym tygodniu wy­
jeżdżają do Ameryki zakontraktowani przez 
wytwórnię „Metro-Gold wyn-Mayer11: H. O r d o ­
nówna, K. Hamisz, F. Jarossy, A. Włast i dr. 
Pietraszek ('ostatni dwaj jako autorzy tekstów 
do piosenek polskich).

Dwutysięczna rocznica urodzin 
Wergiljusza.

Na wrzesień 19:30 r. -przypada dwutysięcz­
na rocznica urodzin największego poety rzym­
skiego Wergiljuszu, k tórego epopeja „Thieida1’ 
stula się własnością całego świata kulturalne­
go. Włochy pragnąc wspaniale uczcić pamięć 
Wergiljusza, kończą już przygotowania w tym 
kierunku.

Szczególnie uroczyście będą obchodziły 
to święto pamięci Mantua. jako rodzinne mia­
sto poety, oraz Neapol, gdzie jest grób poety. 
W Rzymie powstanie wspaniały ..Park Wergil­
jusza11. k tórego ozdobą, będzie rzymski obelisk.
Ponadto cFAnnuuzio ma napisać okazały
utwór okolicznościowy ku czci tego. co t a k : mistrzem wielkiego Tsong 
pięknie opiewał starożytną ziemię Lityńską

dafcne, nos krótki, usta, szerokie i -wąski© war­
gi. Są bardoo religijni ale, prócz niektórych la­
mów, którzy chronią się m, szczyty gór  i taro 
pędzą, życie w skalistych grotach, ogół nio ma, 
skłonności do mistycyzmu, zamiast pobożność 
swoją, nosić w sercu, wolą ją  raczej ujawniać 
na  zewnątrz. Stąd  pielgrzymki, hałaśliwe na­
bożeństwa, bicie pokłonów są ulubionemi prak­
tykami. Ustawicznie trzym ają w ręku różaniec, 
pobrzękując nim głośno, nieustannie szepcą, 
modlitwy, nawet, kiedy załatwiają interesa 
Najczęściej odmawianą formułką, jest  mani: 
om mani padme hum, co się tłumaczy: „Oby™ 
się s ta ł  doskonałym i rozpłynął się w Buddzb’, 
amen", To mani jest streszczeniem szerokiego 
pan teizmu, podstaw ą  wszystkich buddyjskich 
wierzeń.

Buddyści, a, raczej lam a iści wierzą w nie­
ograniczoną ilość przeweieluń. Mówią, że Budda 
wciela się w  ludzi i przychodzi mieszkać z ni­
mi, aby im dopomóc, do  osiągnięcia doskona­
łości i u łatwić zjednoczenie z duszą wszechby­
tu. Najsławniejszym żywym-Buddą jest Dalaj- 
Lazna z Lassy (Dalaj-occan lama-przelożony'). 
Palaj-Lama, choć przedow-.zyst.kiem jest w i­
dzem duohow.nyfn, zarządza .również świeckie- 
mi sprawami państwa tybetańskiego; pomaga­
ją  mu lamowie (mnisi). Ci stanowią znaczną 
część ludności; w stolicy Tybetu jest ich nio 
mniej ja k  20.000. Lamowie biorą czynny udział 
w  rządzie. Oni to, losem, wybierają. Dalaj-La­
mę z pomiędzy trzech małych chłopców, uzna­
nych za autentycznych źywyeh-Buddów.

Dopiero w VI. wieku Tybet przeobraża się 
w królestwo, rui czele którego staje LonguTseu- 
So-Luag. Fo długim okresie nieustannych wo­
jen. Chińczycy podbijają jednak Tybet. OJ r. 
1120 Chiny regularnie oo pięć lat pobierają da­
ninę od swego wasala i kierują jogo wewnętrz­
ne mi i zewnęlrzneini sprawami do r. 1012, kie­
dy  to  wojska chińskie musiały ostatecznie opu­
ścić .Lassę.

Ju ż  w KI. wieku lamowie doszli do wiel­
kiego znaczenia, ale przez rozwiązłość obycza­
jów, przez zarzucenie bezżeństwa i pTaktyki c/a 
rodziejskie utracili zaufanie i posłuch. Dopiero 
w XV. w. zjawia się wielki reformator Ts^pg 
Kapa i przywraca surową karność w klaszto­
rach lamów. Rozpoczęte przez niego dzieło pro 
wadzili dalej jego następcy, z k tórych drugi 
otrzymał od mongolskiego księc.ia sławny ty­
tuł Kalaj-Lamy. Prak tyk i zaprowadzone, lub 
przywrócono przez T seng  Kapa wielce przypo­
minają liturgję katolicką. T tak w  klasztorach 
lamów- widzi się-krzyż, otoczony wielka, czcią, 
mitrę, dalmatykę. psalmy, cgzorcyzmy. kadziel­
nicę. umocowaną n a  pięciu łańcuszkach, błog.»- 
sławieństwa. udzielane przez lamów przez wy. 
ciąganie nad głowami wiernych prawej reki. 
różaniec, celibat, rekolekcje, posty, procesje, 
litanje. wodę święconą i t d.

Czy to nic zapożyczone z rcligji chrześci­
jańskiej? Jest- t.o tem prawdopodobniejsze, ie

K apa '  był oer.y 
z „długim nosom11 i jasnemi oczami, to znaczy

Z teatru im. Słowackiego
Oskara Wildc’a „Brat marnotrawny".

Gra angielskiego humoru z aforyzmami 
Lorda, Parad-oxa utkała te komedyjkę, będącą 
istnem cackiem finezyjnego persiflażu, rie- 
zmiernie tmidnćm do odegrania i do wypowie­
dzenia. Boć kreacja aktorska- więcej niż gdzie­
kolwiek indziej wymaga w- takiej sztuce i gry 
i mowy. Mówi się tu rzeczy tak  zadziwiająco 
naiwne i paradoksalne, że trzeba je podeprzeć 
cala siłą przekonywującą >w-e,j gry. zaś odgry­
wa się rzeczy tak zadziwiająco niezlnżone i 
prosto, że nałoży koniecznie uratować je całą 
mis tern ością wypowiadania tego  co sio mówi..

Słuchając „Brata marnotrawnego" ma sio 
wciąż wrażenie oglądania figlów- linoskoka: na 
wąziutkiej lince o d b y w a  się tu akcja, zaryso­
w uje charakterystyka, szermuje, dut-loy. I to  
nie wedle francuskiej modły, gdzie od czasu 
do czasu na, tę linkę sio wskakuje, świat się 
koztołkicm zadziwia, aby wmH. potem na moc­
ny grunt realizmu się przerzucie. Tu inaczej: 
raz dostawszy sic na t 'n  wąziutki przesmyk 
między nieprawdopodobieństwem a banaln% 
śe.ią. trzeba nim iść nieubłaganie, do «.kntku. 
do wyczerpania wątku. Właśnie w- trwaniu pa­
radoksu jest, jogo posmak! jego urok, jego hu­
mor...

Dw oje dziewcząt na ni' widzianego zakocha­
ło sie w dwu młodzieńcach ty lko dlatego że 
im się podoba i.fu‘ię Kwicsf. tak dziwnie słod­
kie. rom antyczny  farita-tyczne i tajemnicze. 
T raf  złośliwy zrżadi/a jednak, ż.e zachodzi tu 
pomyłka, i że żaden z nich nio nosi tego uro­
czego imienia... Olo jeden z węzłów akcji.

T raf ten ma jednak .swoje głębokie nrzy- 
<v,yny. Jeśli John Werthing uchodzi za E rne­
st*. tr> tylko dlatego, że zmyślił istnienie mar­

notrawnego brata , k tórego musi w mieście ra,- 
tować. co mu daje doskonały pretest do ezę 
stego wyjeżdżania ze wsi. Pomysł ten staje się 
dramatycznie czynny w tedy  dopiero, gdy się 
rozszczepia paralelnie na dwa skrzydła odpo­
wiadające sobie i wzajem kontrastujące. W cza 
sie jednego z owych pobytów miejskich Johna 
vulgo Ernesta , jego przyjaciel Aldcrnon. pod­
chwyciwszy jego tajemnicę, wybiera się do 
niego na wieś. gdzie udaje  owego zagadkowe­
go. bo nieistniejącego Ernesta. Oba te skrzy­
dła złożą się -w jeden dramatyczny dyptyk ,  ści­
śle przylegający w tedy, gdy John wróci z mia­
sta w  żałobie, bo zdecydował się „uśmiercić11 
Ernesta. Jest, to. o zgrozo! właśnie m om ent 
gdzie żywego Ernesta odnajduje u siebie w pę- 
stnei Alderncna. k tó ry  zdołał już w swnn 
przybranem imieniu .rozkochać wychowa niżę 
.Tnli.ua. Cecylję...

T raf sir tu zazębia o traf. przypadek, n przy 
padek. bez najmniejszego względu na kanon 
logiki prawdopodobieństwa. Ale bo też bizie 
tu o to. by tego prawdopodobieństwa nie było. 
Znajdujemy się tu na innej planecie, znajduje­
my się obok życia i idziemy z niem równole­
gle. ale w  innej płaszczyźnie. .Test to więc oczy 
wiście wszystko  nieżyciowe nieprawdziwe, nie­
istotne .i dlatego właśnie jest. tu każda zbież­
ność z życiem tak komiczną, i każde do niego 
podobieństwo tak  groteskowe!

Mamy tu do czynienia z procederem k::ry- 
katnruwania nie po-taci. ale czynności życio­
wych. Zachowują, sie tu wsz.ysey jak  mi mario­
netkowych szynach. Zapewni#, ale jakżeż, wła­
śnie wymowną w swojej satyrze i ironjl staje 
się każda czynność przypominająca zabiegi na 
prawdziwych kolejach życia, np. łapanie męża, 
dla córki, albo łowienie posagu, albo zmylona 
czujność rodziców, albo i zwłaszcza snobistycz­
ny rćgimc angielskiego high-life‘u...

J a k  g-rać taką sz tukę? Istna łamigłówka 41:1 
nie-angielskiego aktora. Trzeba się tu wmyślee 
w intencje utora i wrażliwość słuchacza, dla 
którego by ła  ta k on md ja  napisana. Znajdujemy 
się na pół drogi między marjonetką a życiem. 
Nie można więc z osób żywych robić wprost 
marjonetek ni z karykatura lnych  int-ncyj 
,wręcz grubych karykatur.  Trzeba tu  w prow a­
dzić m ar jon elkową karykaturę  w życie, i pa­
jaca przykryć szatą salonu. Co wńęccj trzeba 
przypuścić .t,u dobrotliwy uśmiech auto-gnozy i 
introspekcji w-yrozumialej i zlekka ironizującej; 
każda. z tych osób wie. że .jest humorystyczną
i z całą gotowością nagina się do tej gry. Tak 
właśnie Solska zroz,umiała swego czasu swą 
nicprześuignLoną w uroku kreację starej Lady 
Bracikncll. owej ciotki Augusty, będącej głó­
wną ofiarą, ale i główną bohaterką persyfiażu 
wilde1 o:\vsk lego.

W  ten sposób pojęte postacie zdołają do­
piero przekonać, słuchacza do swych paradok­
sów. Trud nad trudy  drogą w i Id okiwskiogo pa­
radoksu trafić do obcego słuchacza ze sceny. 
Tlcż ich wczoraj zginęło, utonąwszy n głuszy! 
Ot choćby najlepszy z wszystkich; ..ile razy że­
gnani s tarych przyjaciół, nie odczuwam żalu 
ale jakżeż prawdziwie przykrom jest pożegna­
nie świeżego, co dopiero i owianego zuajomo-
go“ -

P. Węgrzyn był prawdziwie zabawny w- rwej 
roli Johna. Nieopisany hy-1 w chwili żałobnego 
powrotu na wieś. Wiedział o tem i niewątpli­
wie przesadził (rwanie swego kostiumu: wozak 
tak długo nie siedzi się w  pokoju w cylindrze 
na głowie, c-hoćhy nie wiem jak był zabawny. 
Zwłaszcza w Anglji.

Reszty zespoły nic będziemy mile wspomi­
nać w  czasie letnich wywczasów. Najpewniej 
wyjedzic.my sami. ar tystów  tych ze sobą w my 
śli nawet, nie zabrawszy. F. O.

Europejczyk. Niestety ten obcy umarł, za.nini 
zdołał gruntownie wykształcić swego uc.znia 
Ten ostatni,  niedostatecznie pouczony, wybr.il 
się na, Zachód, gdzie spodziewał się znaleźć in­
nego mistrza, k tóryby  go nauczył wszystkiego, 
co wiedzieć pragnął. Zatrzymany w podróży, 
wszczepił w iamaisl.rczny zespól religijną wie­
dzę, otrzymaną, od obcego ..lamy". Są wszelkie 
dano po temu. że tym „lamą'’ był — jakiś k a ­
tolicki misjonarz.

W  każdym ra z ie 'o d  f igo  czasu misjon'u'-'r 
często jeżdżą do Tyoehi, który nie by! jeszcze 
„krajem zakazanym". Aż do końca XVIII. w." 
ku jodynie tylko geograficzne warunki kraju 
i klimat tamowały dostęp do stolicy.

Wszystkie próby ewangelizacji Tybetu  su 
do siebie podobne; zawsze na początek życzli­
we przyjęcie przf,z mieszkańców, a wkońcu 
zawsze ta sama nienawiść lamów, prześladu­
jących obcą, religję.

Misjonarze Tow. Mi.syj Zagranicznych ocze­
kują, ciągle chwili wyznaczonej przez Boga. 
Tymczasem coraz ciaśniej opasują kraj zaka­
zany: ubiegłego roku rozpoczęli ewangelizo­
wanie Tybetu nd południa. Kalkutcka diecezja 
Tow. Jezusowego odstąpili im najdalej na pół­
noc wysuniętą, cęść, swojej misji: Sikkim. Czy 
modlitwy nasze, połączone z pracą, misjonarzy, 
nio skruszą, wreszcie tej twierdzy buddyzmu?

Hia Sztola Os
w  Białej,

p r z y j m u j e  z g ł o s z e n i a  n a  r o k  
s z k o l n y  1930/31. — D la  z a m ie js c o w y c h  

in te r n a t. —  I lo ś ć  m ie jsc  o g r a n ic z o n a .

Dyrekcja Szkoły.

fitori.
Sukces mistrza polskich kolarzy.
Niedzielne zawody kolarskie w Warszawie 

zawiodły nieco oczekiwania, ,ponieważ zamiast 
zapowiedzianych 4-ceh zawodników zagranicz­
nych przyjechało tylko dwóch (Christensen i 
Schnitzler).

Przedbiegi scratcliu miodzynaródoweg:> wy. 
grali: Schnitzler (14 s-ck.). Szymczyk ■ (1 1.2), 
Szamota (14.2) i Pusz (13.8). W finale zwycię­
żył po bardzo ładnej walce Szamota, uzysku­
jąc doskonały czas 12.8 sek., 2) Pusz. 31 
Sehnitzelr. 4) Szymczyk. Finał drugich wygrał 
Podgórski (14 sek.) przed Szmidtem, finał trze­
cich przyniósł zwycięstwo na punkty Christen- 
senowi.

ZWYCIĘSTWO SZOSOWCÓW n ie m ie c k ic h

Na trasie Warszawa— Zegrze—Mińsk Mazo­
wiecki—Wif.wor— Warszawa. .161 'kim.). c>Jhył 

się w niedzielę bieg kolarski /, udziałem trzech 
czołowych szosowców niemieckich Risoha. mi­
strza Niemiec, n a  1929 r., Michaela i Stacbęgr.

Wyniki biogc: 1) Riseb (Niemcy) 5:37:48 
sek., 2) Miclia-ci (Niemcy) o 2 długości. 3) Sta­
dle. (Niemcy. 4) Targoński (I.ogja) 5:38:55 sek., 
i>) Rryszkc (WrTC.) 5:54:00 sok., 0) Popońdzyk 
(WTC.) 6:04:00 sck.

MECZ P1LKI RĘCZNEJ WAWEL—
CR AGO Vf A,

decydujący o zdobyciu tytułu mistrza okręgu, 
odbędzie sic dzisiaj we wtorek na boisku Cra. 
covii o  godz. 6 lej po pcUidniu. Przeciwnik 
Cracoyii nio stracił dotychczas w mistrzostwie 
ani jednego punktu.

Kara śmierci za żubra.
Pierwotnie zamieszkiwał żubr prawie całą 

Europę (z wyjątkiem południa). Małą Azję, a. 
prawdopodobnie i Amerykę Północną. Z roz­
wojem cywilizacji obszar jego kurczył się co­
raz bardziej. 1'.’ Anglji i Szwecji wyginął w 
XII wieku, we Francji w XIV w. W Polsce za 
czasów Piastów żubr jeszcze dość rozpo­
wszechniony był uliibioneni zwierzęciem łowr- 
neui Bolesława Krzyw oustego i ' W ładysława 
Łokietka, lecz już Długosz zna tylko pojedyń- 
ezo osiedla żubrów.

Wreszcie w wieku XV][ istniały żubry na 
tc.rylorjum Rzplitej już tylko w puszczy Biało­
wieskiej i Kurpiowskiej,  poza Polską w Pru ­
sach 'Wschodnich i w Siedmiogrodzie. Wcze­
śnie (cż zaczęto dbać o ratowanie żubra od za­
głady. zwłaszcza w dobrach należących do 
monarchów, /.ygmuiit August ogłosi) nawet 
karo śmierci za zabicie żubra bez zezwolenia.

Odzie taki jest? — Pożyczyłbym panu ten ty­
siąc, dolarów, ale jaką będę miał gwarancję, że m 
jo pan odda. —- Słowo uczciwego człowieka. — 
Doskonale. Niech go pan do mnie przyprowadzi
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to  słuchać
n >  J i r a f r o w y i c .

K raków , 3 hpca 193u. 
W t o r e k  8: frw Liźnięty Król 
Ś r o d a  9: sw. Ainalj. i Tzuizy.
Ś r o d a  9: wschód słońca o godz. 3 21, zachód

o goaz. 19.33.

DYREKTOR KOJ.EJI PAŃSTW W KRA 
KOWIE INŻ. MIECZ. GRONOWSKI rozpoczął 
z dniem 7 bm. kilkutygodniowy urlop usypo- 
czymkowy. Zastępuje gc wicedyrektor ,nz. F. 
Gismam

RAD IO NA LETNISKACH NIE MUSI BYĆ 
PONOWNIE REJESTROWANE. W  związku 
z wyjazdom n a  letniska szereg osób zwraca 
sio z  zapytaniami, jak  mają. postępować w ,ry- 
■paJku przeniesienia aparatu  iz miasta na  wieś. 
Polskie "radio d la  ułatwienia osobom posiada­
jącym iadju-odhi arniki urządzenia, iiur. t̂ala c-j i 
n a  wsi nie wymaga meldowania nowych in­
stalacji- Należy jedynie przechowywać przy 
sobie 'k w i ty  z opłat już niszczonych Posiada­
nie kwitu wystarczy na wypadek kontroli 
rndjo-apaTatów. Natnniaist wyjeżdżający na 
letniska, a nio posiadjący w mieście aparatów, 
i o ile zamierzają, zainstalować takie  aparaty, 
powinni zgłosiś te  aparaty  w  miejscu swego 
stałego zamieszkiwania.

POTWORNA ŻON OBOJGA. Antoni Tomala 
z Żarnówki pow. Mielec, na  tło niesnasek za­
mordował swoją żonę Bronisławę, której zadał 
cztery ciosy siekierą, w  głowę, lewą. i prawą 
rokę. Mordercę ujęto i oddano do dyspozycji
władz sądowych.

--------o--------
ZAWIADOMIFNIA I KOMUNIKATY.

ZBIÓRKA TOWARZYSTWA KOLOND V A- 
KACYJNEJ DLA DZIECI ROBOTNICZYCH ..Ra.- 
dośń Dziecka" w Krakowie. urządr.ona w niedzielę 
dnia 22 czerwca b. r., przyniosła 1.10. sł. czystego 
dochodu. Wszystkim. Ofiarodawcom składa Zarząd 
serdeczne ..Bóg zapiać".

ZARZĄD KATOI STOWARZYSZENIA PO­
MOCNIC HANDLOWYCH I BIUROWYCH w Kra 
ifcowie podaje do wiadomości, żo urządzona Zbiot- 
ka w uied/uelę dnia 29 czerwca b. r., przyniosła 
3(55 zł. 52 gr. czystego dochodu. Wszystkim Ofi» ■ 
rodawco.m składa Zarząd serdeczne „Bóg zapłać1.

-----------o-----------
TEATR TM. J. M.OWACKTFPO

Wtorek: .Brat marnotrawny" (z udz. J. Wp* 
grzyna).

iśroda: ,.Brat marnotrawny" (z udz,. T. Wę­
grzyna).

Czwartek: ..Kręs wędrówki" (z udz J. Wę­
grzyna — przedst. popularne — ceny zniżone).

R E P E R T U A R  KINOTEATRÓW
WANDA: „Ja chcę na płótno" (film dźwię­

kowy). (
SZTUKA: ..Po zachodzie słońca" (tilni dźwię­

ków v ).
ĆURSO: ..Miłość cowboya" z Tomem Mixem.
BAGATEuA. „Miasio miłości".
NOWOŚCI: Zamknięte.
APOLLO: „Ł.-v ukojenia".
UCIECHA: ..Biała Księżna" (film dźwiękowy).
WARSZAWA: „Tajemniczy obrońca" (w gl. 

foli Harry Peel).

Komitet obywatel-ki z prezydentem miasta 
sen. Roiłem i wiceprezydentami miasta na  cze­
le ogłasza odezwo do społeczeństwa, wzywa­
jącą, do składek na budowę pomnika Orląt 
Ziemi Krakowskiej w 10-loeio ich bohaterskiej 
śmierci. Ouezwa przypomina:

Duia 9 września 1920 roku wyruszyła kom- 
panja- ochotników polskich pod dowództwem 
poruczników Zbroji i Safira, profesorów gim­
nazjalnych, z Ziemi Krakowskiej n a  Wschód, 
do obrony wschodnich rubieży Rzeczypospo­
litej Polskiej przed nawalą, bolszewicką. Kom- 
panja ochotników okładała się wyłącznie z ucz­
niów klasy VHT gimnazjalnej ZaKładów nau­
kowych Krakowa, Sanoka, Jasia, Nowego Są­
cza, Krosna itd. ,

t »  i -   ---------- ---------— — ■ — i  .
Ziemia Czerwieńska jest dzhiaj pokry 'a 

wszerz i wzdłuz mogitami i kurhanami, kryp"- 
cemi szczątki Boliatcrów.

Jedncm z takich miejs" jes t ppbojo\vi>k'.i 
w Firlejnwce koło Buska, gdzie w boju z p rze­
mocą bolszewicką, poległo 40 ochotników po 
wyższej kompanp Ziemi Krakowskiej.

Ażeby uczcić świetlaną pamięć ty eh mło­
dych bojowników o wolność, Małopolska Straż 
Obywatelska we Lwowie zakupiła grunt we 
Fmejówce, ten sam, na  którym uezniowie-gim- 
nazjaliśei polegli i przystępuje do budowy 
pomnika, poświęconego pamięci Orlą* Ziemi 
Krakowskiej —  w lO-lccic ich lxzli.it orskiej 
śmierci.

Prace nad rezerwowym wodociągiem już są w toin.
Micszkancy K rakow a w bieżącym roku byli 

prawdopodobnie, po raz ostatn i narażeni na 
przysłowiowy niemal brak wody z powodu ze­
psucia rur wodociągowych. Oto ja.k się do­
wiadujemy .prnee koto budowy Tezerwowoj ru­
ry wodociągowej postępują naprzod, tak, że 
z końcem jesieni należy oczekiwać ich ukoń­
czenia. Obecnie kolejką, z Bielan z terenów wo­
dociągu przewozi się rury  żeliwne, przygoto­
wane już w ub. roku i matorjał do rezerwowe­
go wodociągu. Zamówiono ru ry  stalow e w H u­
cie Bismarka o średnicy 750 mm., które mają

nadejść w tych dniach, bęua jedynemi na świę­
cie pod względem przekroju. Z nadejściem 
rur należy oczekiwać znacznego wzmożenia 
tempa pracy. Trasa, jak  już w swoim czasie 
zaznaczaliśmy, rezerwowego wodociągu pro­
wadzić będzie przez błonia, Alejami Focha do 
„Sokola".

Niezależnie od togo wybudowany będzie 
wodociąg na Wolę Justowską. Tam też stanie 
s tacja  do przepompowywania wodociągu oraz 
mieszkanie dla maszynisty

Pamiętać o systemie pieciocyfrowp w telefonie

OSTATNI TYDZIEŃ SEZONU TEATRALNE­
GO. Teatr miejski kończy w oaioliższych dniach 
sezon 1929/30. Na ostatnie przedstawienia, grfrił 
będą na zmianę ostatnio dwa wielkie sukcesy rc- 
portaaru ..Brat marnotrawny" Oskara Wilde‘a i 
..Kres wędrówki" Kheriffa. obie z udziałem J. 
Węgrzyna. Wytworna i nadzwyczaj zabawna ko­
media “ M ildUa „Brat. marnotrawny" ukaże sie 
dziś po raz 3-ci. jutro po raz 4-ty. W czwartek 
przedostatnio powtórzenie Kresu wędrówki" na 
przedstawieniu popularnem. po cenach zniżonych.

Inż. Tadeusz Gliński królem kurkowym.
W ubiegłą niedzielę odbyła się tradycyjna 

woozyetaść intronizacji króla kurkowe,go i jo­
go marszałków. Zaszczytny tytuł króla kurko­
wego na r. b. przypadł w udziale znanemu 
obywatelowi w Krakowie inżynierowi Tadeu­
sz orw Glińskiemu. Pierwszym mar: zalkiom zo­
sta ł p. J .  Oremms. drugim zaś p. T. Frlocki. 
Nowy ikról kurkowy ozdobiony emblematami 
ł.rac^wa srebrnego króla, wszedł na tron, dzię­
kując za godność. Po pochodzie, który odbył 
się po  celcstacie przy dźwiękach orkiestry, 
zebrani w liczbie 299 osób zasiedli do uczty 
królewskiej.

Imionłcm wlaćlz przybyli: wicewojewoda
Mikowi. zastępca dow. O. K pik. Rołeislaiwmz. 
wiceprezydenci Wielgus i Schneider, prezes 
Tzby Skarbowej dr Gregor, prezes Akademii 
Umiejętności Kostanecki. s tarosta grodzki Ma­
kuszyński. ppłk. G nobel. dyjrektor 1 odprawie,z 
i wielu innych.

Uczta królewska przeciągła się do późnej 
fetocy.

12 lotnisk dla turystyki lotniczej.
Jak  sir dowiadujemy, L. O. P. P. wszczęło 

akcjo celem ożywienia ruchu turystyoznego 
w województwie krafkuwskiein i kieleokiem. 
W  obu województwach w ważniejszych mia­
stach jak  Zakopane, N. Targ, N. Sącz. Mielec 
i innych mają być wybudowane lotniska, umo­
żliwiające szybką, i stosunkowo tanią komuni­
kację. Trudności powstają, przy wysz-mkiwarmi 
odpowiednich terenów na lotniska w niektó 
ry,r:h miastach, jak np. w Krynicy. Należy przy 
tem zaznaczyć, że Polski Związek Turysty cz-

Znaczna część ahonentów stacji telefonicz­
nych w Krakowie nio stosuje się do komuni­
katów i ogłoszeń i zapomina wyw oływać żą­
dane stacje telefoniczne systemem pięcioey 
frowym, posługując się nadal systemem czte­
rocyfrowym, powodując w ton sposób zaburzd-, 
nia w samej centrali, u trudniając należyte dzia­
łanie tejże centrali. Abonenci ci przynoszą

szkodę samym sobie i innym, którzy manipu­
lują, należycie.

W interesie własnym i w interesie innych 
abonentów należy w yszukać w nowym spisie 
Numer danego abonenta i wywoływać go tylko 
systemem pięciocyfrowym jak wskazuje po­
uczenie umieszczone w nowym spisie abonen­
tów.

uy oświadczył gotowość energicznego poparcia 
tak ważnego przedsięwzięcia.

Oznaki dla ociemniałych inwalidów.
M. S. Wcwn. udzieliło zezwolenia Związko­

wi Stowarzyszeń Ociemniałych Żctnerzy R. P. 
na noszenie w klapie ubrania przez członków 
powyższych ."'towarzyszeń oznak z napisom: 
..Ociemniały Inwalida Wojenny" i wydało 
równocześnie do pod w ladnycli mu ffgnnów za­
rządzenie otaczania szczególną opieką wyżej 
wspomnianych inwalidów przez życzliwe i szyb 
kie załatwianie ich próśb, zapewnianie im 
niiej.se siedzący cii. ułatwianie .jwzejść przez 
ulice u szczególności w miastach o wielkim 
ruchu kołowym it. d.

Zakaz wyjazcu da Franc<i n:epełnol«tn:m 
rohotniccm.

Urząd emigracyjny w V. arszawie przesiał 
do wszystkich państwowych urzędów pośred­
nictwa pracy okoluik wyjaśniającyr, że wyjazd 
robotnic, liczących mniej niż 21 lat,  do Francji 
jest  bezw zględnie zakazany'. Urząd emigracyj­
ny zwróci! uwagę, :iż kandydatki przedstawiają 
bardzo często podrabiane dokumenty i dlatego 
należy zwracać szczególnie baczną uwagę na 
wszystkie papiery osobiste emigrantek, udają­
cych ,aię do Francji.

Autografy w  autobusach.
Min. Robót publ. wy janilo w okólniku osta­

tnio wydanym, że wszystkie autobusy na te­
renie całego państwa winny z dniem 1-go 
września b. r. zaopatrzyć się w t. zw. auto­
grafy — przyrządy rejestrujące podczas jazdy 
szybkość przerwy jw ruchu i czas przejazdu.

Po 1 szym września autobusy, niezaopatrzo- 
ne w autografy, nie będą, miały prawa k u r ­
sowania. ,

Skutk: wyjazdu mieszkisiiców n :  Ifitirska 
w konsumcii mięsa.

W tygodniu od 28 V] do 4 Y[] spędzono 
na targi bulia.ii 111, wołów 24, krów 90. ja łó­
wek 85, cieląt 802. nierogacizny <082. Razem 
1794 zwierząt. Z poprzedniego tygodnia pozo­
stało 94 zwierząt. Ogółem 1888 zwierząt.

Płacono za jeden kilogram żywej wagi: 
woły 0.94— 1.J0 zl.. krowy 0.88— 1.30. ciefę- 
ta  Ó.94— 2.28, bitej wagi nierogacizną 2--3.3Ó.

Spęd wszystkich gatunków zwierząt rów­
nież i popyt slabv, a to z powodu zmniejszo­
nej konsumeji w skute ł  wyjazdu mieszkańców 
na letniska. Ceny utrzymały się na poziomic 
ubiegłego tygodnia.

I s t y  iz Rcdakcii.
OBYWATELE I i II KLASY.

Otrzymujemy n as tęp u ją" /  list: Dnia 29 bm. 
policja państwowa w Dębicy wczas, fano rewi­
dowała auta. zdążające w stronę Krakowa, 
przyczem kilka au t  z ustawowych pow-oilów 
zawróciła, a między nimi jedno auto ciężarówe. 
wiozące podróżnych. To wszystko jest w po­
rządku, bo cityżarowem autom podróżnych wo­
zić nie wmlno.

Natom iast dnia 22 bm. po południu przy­
jechało do Dębicy z Tarnowa auto  ciężarowe 
literalnie nabito żydami, którzy po jakimś w y­
czynie sportowym około godź. 7 ej wieczorem 
tem samem autem z rynku odjechali do T a r ­
nowa zpowmotcni. Sapienti sat.

Czytelnik.

D o n a js ta rszeg o  składu f o r te p ia n ó w  firm v

W ł a d y s ł a w  H n l n t . s k "
Kraków,  Rynek główny L. 34.
n a d e sz ły  n o w e  tr a n sp o r ty  fo r te p ia n ó w  
i p ia n in  firm  k r a jo ł-y c h  i z a g r a n ic z n y c h  
k tó r e  m o żn a  n a b y ć  p o  c e n a c h  b a r d z o  
p r z y s tę p n y c h  i n a  d o g o d n e  sp ła ty . F ir m a  
p o le c a  P . T P u b lic z n o śc i o g lą d a n ie  w y ­
s ta w o w y c h  sa l b ez  p r z y m u su  k u p n a -

Wydawanie kwitów na rogatkach.
Magistrat uwzulęduiu.iąe życzcma publicz­

ności. zamienił doijchczasow y sposob postępo 
wania przy wydawaniu kwitów inytniczych
i zarządził, aby orenny. pełniące 'służbę pa 
placu przed rogatką posiadały p m  sobie od­
powiednio kwity i wydawały je odr.azu przy 
odhioiwe opłaty, tak. aby strony nie potrzebo­
wały na  kwit, czekać.

Ze względów' porządkowych i kontrolnych 
'strony powinny kwity odbierać i te chwilowo 
Jttiohowy „ ać.

Fożar lasu od iskry z lokomotywy.
W lesie w- Przyborowiu. pow. Pilzno, nale­

żącym do Józefa Jablonow sl iego wybuchł po­
żar, który  zniszczył około 50 morgów sosno­
wego zaganika. Szkoda wynosi około 70.000  
zło ty oh Pożar powstał od iskry z lokomotywy 
przejeżdżającego przez las pociągu towarowe­
go. Ogień 7.1oka!izowat oddział 20 p. ułanów, 
miejscowa ludność i okoliczne straże pożarne.

W lasach okarbu Państwa, wr powiecie Ol­
kuskim. wybuchł pożar, który  następnie prze­
rzucił się w gminie Ciężkowicach na lasy Gwa- 
rect va Kopalń Jawurznickich i zniszczył około 
1J0 ha młodego i starego lasu. Wysokości 
szkody narazie nie ustalono.

Samobójstwa dwncli szaleńców.
W . rzeczce Jasiolce w Jas ie  utoną! Majer 

J 'eldbrandt, la t  58. k tórj  od dłuższego czasu 
zdradzał chorobę umysłową.

Bronisław Wójcik, lat 23 z Olpin. powiat 
Jasio, w przystępie szalu popełnił samobójstwo 
przez powieszanie się na jabłoni obok nomu.

WYRÓŻNIENIE PRACY HISTORYCZNEJ 
P. ZBIGNIEWA PACHONSKIF-GO.

Wojskowe Biuro Historyczne w Warszawie 
og+psilo z początkiem bieżącego roku konkurs 
na najlepsze prace historyczne z okresu walk 
o niepodległość Polski w latach 1764— 1863. 
Sąd konkursowy, zebrany w dniu 30 czerwca 
br. rozpatrzywszy nadesłane prace, przyznał 
nagrodę w kwocie 30'J zl. magistrowi filozofji 
p. Zbigniewowi Pachońskiemu z K rakow a za 
pracę p. t. „Początki pułku jazdy Icgjouów", 
jako pracę o wybitnej warłdści historyczno- 
naukowej. P. Zbisrniow Paclioński jest synem 
radcy m. K rakow a i dyr. H enryka Paehoń- 
skiego.

0 letnia nudę miską.
Który maga/.yn krakowski będzie pierwszy?

Otr/.\mujenn następująco pismo:
W jednym z numerów „Głosu Narodu" po- 

rii-zoną została kwestja nieodpowiedniego 
ubioru męskiego w oznsie kanikuły letniej. 
1 słusznie. Bo obecny strój codzienny jest zbyt 
męczący w porze upałów.

Przeszłego roku. bawiąc. 15 Tryjeście. mia­
łem sposobność zaobserwować, jak  tam w Je­
cie ubierają się panowie. Marynarka wolna 
i spodnie, uszyte z lnalego materjału, podob 
nego do nankinu. Koszula lekko kolorowa, 
zamiast krawatu, w tym samym tonie utrzy 
many sznur .jedwabny, związany lekko w ko ­
kardo, dwie kieszonki w koszuli zastępują, k ie­
szenie kamizelki na zegarek itp. Kapelusz bia 
ly, plócer.ny, o dość szerokich rondach. Półbu- 
ciki płócienne białe. Pończochy, skarpetki 
w czasie kanikuły nie używane. Spodnie trzy­
mają się na guzikach u koszuli, bez szelek, lub 
paska. T ak  marynarkę jak spodnie dostać tam 
można na naszą walutę za 25—30 zł. Prnrze 
się w domu do.-kmmle. Sądzę, że sklep kun 
fekeji męskiej, k tó ry  tego rodzaju garnitury 
.-Drzedaw alby u nas. po tak,eh cenach, miał­
by wielu odbiorców Rzucam myśl, a może po­
dejmą. ją nasi kupcy z tej branży.

C elem  u regu low an ia  nak ładu  
r o sim y  o n ajrych lejsze  uregu- 

pow anie prenum eraty .

w kinie M  f codziennie 

ul. św. Gerfrjdij Ł. 5

w klnie
f l J s d e k o f t c a

N ieb yw ały  program  n iew yczerp an ego  hum oru
Z udziałem najwybitniejszych gwiazd wytwórni M e l r o - G o l e l ; cr

toarion Davies, NfirmaShearer William Hames, Ralph Forbes
ł *

w  w e s o łe j  k o m e d ji d ź w ię k o w e j

J A  C H C E  H A  S Ł O T N O
Pr/.ygody podlotka, który chciał koniecznie zostać gwiazda fi1 mewą.

Ci»rnis i róża adeptów filmowych Zycie gwiazd w Hollyrrpd
W epizodach występują:

Douglas Fairbanks CJtaihe Chaplin John Gilber* i mn,
P r o d u k c je  s t a w n e  w  J ą ir i.n  n ie m  e r t  m

Program u nt pełni 
film niemy p. t,: .S P R Z E D A W C Z YN I K k O S C i"

l)ram»t miłości 
i n ie n a w iś c i

Początek seansów codziennie o godz, 5, 7 i &io wieczór, w niedzielo i święta o godz. 3 popoł*
Ceny m i e j s c  n o r m a ln e . S a l a  e l e k t r y c z n i©  w e n t y l o w a n a

/
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P rzem ysł zabiega o wielkie dostawy 
. s ą d o w e ,

W  sferach przemysłowych zrodziła się mi śl 
uzyskaira  zamówień rządowych, za których 
wykonanie Skarb Państw a wypłacałby należno­
ści już i  budżetów lat następnych, a przede- 
wszystkiem z budżetu na  rok 1930/31. Obecnie 
spraw a tak ich  zamówień przybiera realne 
kształty, bowiem Ministerstwo Przem. i H an­
dlu wystąpiło z odpowieanim wnioskiem ao 
Rady Ministrów. Ohodzi przedewszystkiem 
o zamówienia d la  przemysłów hutniczego, me- 
talcwcgo oraz włókienniczego.

Wielkie przedsiębiorstwa przemysłu hutni­
czego gotowe są  wykonać na k redy t  szereg 
zamówień, posuwając niejednokrotnie swe pro­
pozycje dość daleko. T ak  wp: jedna z wielkich 
fabryk zaproponowała wykonanie zamówienia, 
kredytując. Skarbowi Państw a na.eino ć na 
ła t  5. Przemysł uutniczy reflektuje na  zamó­
wienia od Ministerstwa Komunikacji (dostawa 
szyn). Poza tem przemysł ten otrzymałby za­
mówienie Ministerstwa Robót Publicznych na 
rury dla gazociągów na Górnym Śląsku oraz 
zamówienia na  dostawy materjałów do dal­
szej budowy portu  gdyńskiego itd.

Frzemysł metalowy zabiega o zamówienia 
w działach budowy parowozów, wagonów, mo­
torów i przyborów elektrotechnicznych, urzą­
dzeń sanitarnych, materjałów do budowy, ob­
rabiarek itp.

Przemysł włókienniczy pragnie uzyskać za 
mówienia dla an r j i ,  przyezem przyznane zamó­
wienia, o czem donosimy n a  unnem miejscu, 
■w wysokości 7 mil jonów złotych, nie wyczor- 
•jfliją sprawy. Zamówień m ają  udzielić wszyst­
k ie  zainteresowane resorty', a  więc przede- 
wszystikiom: Min. Komunikacji, Min. Robót 
Publicznych, Min. Toczt. i Telegrafów itd.

Zakłady f r y z je r s k i1; zamuniąie 
w riedzielę.

Min. Spraw Wewn. w porozumieniu z Min. 
P i O. SP. wyjaśniło w sprawie ol wierania 
w niedziele i święta zakładów fry zjerskich, co 
następuje:

Art. 10 ustawy z dnia 18 grudnia 1919 o 
czasie pracy w przemyśle i handlu stanowi, że 
w niedziele i dni św:ąteczne, ustawą oznaczo­
ne, praca w  zakładach przemysłowych i han­
dlowych jesl wzbroniona. W yjątki od tej za 
saay wylicza odnośny artykuł ustawy, jednak 
że pracy w  zakładach fryzjerskich z .pod za­
kazu art. 10 wspomnianej ustawy nie wyta­
czano.

Również przepisy art. 3 i 9 rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej z 22 marca 19-28 w za­
sadzi0 nie przewidują otwierania zakładów 
fryzjerskich w niedziele i dni świąteczne.

W  szczególności art. 3 wymienionego rozpo 
rządzenia wylicza, jaką ilość godzin -w dni 
powszednie zakłady fryzjerskie mogą być 
otwarte. Podobnie usłała rozporządzanie iż w 
szpśeiodmiowyuri okresie, poprzedzającym Wi­
gilię Bożego Narodzenia i Wielką Sobotę, 
niedziele, dozwala się na  otwieranie miedzy 
innemi zakładów fryzjerskich od godz. 13 
'do 18. - 1

Można już ubezpieczać przesyłki 
tow arow e na kolejach.

Z dniem 1 lipca b. r wprowadzono na ko- 
Tejacn państwowych ubezpieczenie przesy lek to 
warowych, tak zwyczajnych jak i pośpiesznych 
w komunikacji wewnętrznej i zagranicznej.
Nadawcy, którzy chcą ubezpieczyć swój towar 
do wysokości jego wartości,  będą mogli to 
uskutecznić przez zgłoszenie przy nadawaniu 
towarów. Stacja nadawcza przeprowadza ubez­
pieczenie przez nalepienie odpowiednich znacz­
ków wartościowych na listach przewozowych.

List przewozowy, zaopatrzony znaczkami, 
służy jako  dokument uhezpieczeniowy, ur.raw- 
niający reklamującego do wystąpień.a z ewen- 
fualnemi roszczeniami w razie uszkodzenia 
lub zagimienia przesyłki.

--------o --------
u d z i a ł  p o l s k i  w  t a r g a c h

MAR5YLIJSKICH.
Konsulat Rzeczypospolitej F. w Marsy 1 ji 

zorganizował Komitet złożony z k 'lku miejsco­
wych firm handlowych, zajmujących się knpor 
tem z Polski do Francji .południowej. Komitet 
ma na celu zachęcenie do jak  najliczniejszego 
udziahi specjalnie w pawilonie polskim na 
Targach marsyhj''kic.h. które odbędą sie w dr u 
giej połowi" września b. r.

Udział w Wystawie można zgłaszać^ naj­
różniej do 20 lipca b, r  w Konsulacie Rz. P. 
w Mateylji. ti. Place Si- Ferrenl. Koszta udzia­
łu w u.-polnym pawilonie wynoszą 350 Fr. za 
1 tot*.

R EKORDOWY UROD7.AJ W RUMliNJI.
W  większości prowincyj rtnmińskięfi żniwa 

jrrż się rozpoczęły. J a k  w ynika * prowizorycz­
nych danych sta tystycznych rumuńskiego Mi­
nisterstwa rolnictwa tegoroczne urodzaje w Ru- 
munji uważać należy za jedne * najlepszych, 
j a k k  dotychczas miały miejsce.

Lichwa ną wsi grasuje.
ODSETkI POBIERaaE SA \v  W x  SokuŚC I 120 Od STA ROCZMU.

Na zjratfzle Związku Stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych, który obrado­
wał onegdai we Lwowie, podnosili dele­
gaci zastraszające wprost rozmiary lichwy 
grasującej obecnie po wsiach W szczegól­
ności stwierdzone zostały fakty, żc lichwia­
rze wyzyskując - katastrofalne położenie 
rolnika, pobierają od udzielonych poży­
czek lichwiarskie udsetki, a to w wysoko­
ści nierzadko po 1 zł. od 10 zł. miesięcznic, 
co w stosunku rocznym wynosi 120 pro­
cent (!!). Ludność wiejska nie mogąc za 
sprzedane płody uzyskać ceny takiej, by

pokryć najniezbędniejsze wydatki na ży­
cie i na prowadzenie gospodarstwa, zdana 
jest całkowicie na łaskę i niełaskę, osobni­
ków', wyzyskujących pod pozorem pomocy 
kredytowej, iej ciężkie nad wyraz poło­
żenie.

Jest to objaw z tych zwłaszcza wzglę­
dów' szczególnie niepokojący, że fatainy 
stan finansowy wsi doznaje ustawicznego 
pogarszania się i przypora.na najgorsze 
okresy z dziejów nędzy wsi. Ji czasów, 
1 iedy dopiero zaczęto myśleć o podźwig- 
nięciu gospodarczem wsi.

. . . .  _ .1. __IJJLJi-UJgJBbJL 'Ul LJLI ĴJL MMI1"_______ UMWLLL
Lato w  p e łfli s ię  zaczyna, id z ie  ch łop iec  i dziew czyna. 
Jed n o  duugie zapytu je , gd z ie  obu w ie sw e  k u p u je?
Od K a p & f y  zaw sze  uoszę, I o jeg o  bu fy  proszę.
Na lo  dziew czę odpow iada; I ja je s te m  z teg o  rada,
Bo ja  tow ar tam  kupuję, w  p ięknym  buciku  s ię  kibfijfe.

•Jodziąhomanit.
Szczerze, i serdecznie dziękuje ninie/szem WP.

J t a i o t o w n i  f c f k n a & e m i t  
wr CfJiałei ft. j S i e l s f i a

za a r ty s ty c z n e  w y k o n a n ie , a zarazem  
so lid n e  i te r m in o w e  w kruckim czasie, 

. bo w niespełna 6-ciu .tygodniach

z  konstrukcją żelazna do tutejszego Kościo­
ła. Są one ozdobą naszego Kościoła i'chlu­
bą parafji Głos ich o tonacji tudząco orga­
nowej A-Cis-E w akordzie A-majorowym, 
jesl nader m iły i poważny, a zarazem pełny 
i dom ysły. Cena dzwonów jest umiarkowana, 
a warunki spłaty tychże są d/a parafian 
moich barnzo korzystne. Składa/ąr tedy imie­
niem Komitetu parafialnego p e łn e  u zn a n ie  
znanej powszechnie i solidnej Firmie miło 
mi jest pulecic każdemu ową o d le w n ie  
d zw on ów  P. K arola S ch w ab egc  w B ia -  
ł e j ,  woj. Krakowskie, jako rzeczywiście so­
lidną, sumienną, punktualną, a nadto wielce 
wyrozumiałą w oczekiwaniu na zapłatę. 
Zdiarzec, dnia lipca 1930 r.

A s. iCfknraeel X *di
proboszcz.

Generał Górecki udzielał bezprawnie subwencyj.
Zestawiając bilans działalności p. Gó,oe- 

kiego, zastanawia się „Gazeta warszawska1', 
czy p. generał miał prawo udzieiania su b wen 
cji i dochodzi przytem do następujących wnio­
sków:

Do dnia 3 czerwca 1929 roku s ta tu t  BGK. 
nie przewidywał takich subwencyj. Art. 73 te­
go s ta tu tu  rozdzielał czysty zysk Banku w ten 
sposób, że 35 proc. szło na rezerwy, specjalne 
dla listów' zastaw nych i obligacyj Banku, 40 
proc. na fundusz rezerwowy, a  25 proc. do 
rozporządzenia rządu, ‘jako właściciela Banku 
(ta osta tn ia  pozycja figuruje sta le  w budże­
cie). Zaś w art.  74 były zastrzeżone z docho-. 
dów Banku tantjem y dla dyrektorów i perso­
nelu Banku (o prezesie i jego zastępcy nie 
było wcale mowy). Dopiero 3 czerwca 1929 
roku ukazało się z da tą  16 Kwietnia, tegoż 
roku rozporządzenie ministra skarbu, zmienia­
jące powyższe paragrafy s ta tu tu ,  które pozwa­
la m. i. przeznaczać pewne sumy na utworzenie 
lub zasilenie specjalnych funduszów, mających 
na celu popieranie działalności naukowej i or­
ganizacyjnej z dziedziny przemysłu, han Hu

i rolnictwa, oraz funduszów na inne cele pn 
bliczne, wreszcie na  nagrody pieniężne dla 
członków dyrekcji i personelu Banku, oraz 
innych osób powołanych do pracy w Banku 
przez jego zwierzchnie władze.

Rozporządzenie ministra Matuszewskiego, 
zmieniające s ta tu t BGK. nazywa się wpraw­
dzie „z dnia 16 kwietnia 1929'. ale _  jak 
W nifurt wyraźnie napisano — „wchodzi w ży­
cie z dniem ogłoszenia", czyli... 3 czerwca 
1929 roku.

A tymczasem p. Górecki rozpoczął rozdział 
subwencyj dnia... 4 kwietnia 1929

To wszystko więc, co p. Górecki wydał 
p rze d '3 czerwi a 1929 nie jest legalne.

A jest tego sumka spora, bo 8o6.459 zło­
tych i 40 groszy!

Z tej sumy wzięły; . .instytuty" B. B. 250 
tysięcy zl.. Federacja 100 tysięcy z ł .  Touring- 
ojub 14.000 Strzelec 10.(100, Związek legjoni- 
stów 5.000. Rodzina Wojskowa 3 000, Związek 
Pracy Obywatelskiej Kobiet 3.000. Droga 4 ty ­
siące złotych.

- O -

Stabilizacja waluty ju gosłow iań ską .
Białogród. (GEPS) Rada zarządzająca Ban­

ku dla rozrachunków międzynarodowych obra­
dować będzie na jednem ze swych najbliższych 
posiedzeń nad problemem stabilizacji waluty 
jugosłowiańskiej. Jugosłowiański Rank Na ro­
dowy otrzymać ma odpowiednie kredyty, k tó ­
re umożliwić mają rządowi przeprowadzenie 
stabdizacji. Rząd jugosłowiański przejl otrzy­
maniem pożyczki zonowiązc się spłacić po prze­
prowadzeniu stabilizacji wszystkie długi, wy­
nikające zc s tarych pożyczek.

Groźba zamkn>ecia salin w Bochni.
M ostatnich czasach dało się zauważyć w 

Polsce zjawisko zmniejszenia się spożycia soli. 
Niespodziewany ten objaw odbił się oczy­
wiście ujemnie ma wykonaniu planu finansowe­
go monopolu solnego. .

Aby przeciwdziałać te.niu zjawisku, w ko­
łach zainteresowanych podniesiono szereg pro­
jektów. Okazała się przytem. że nasze saliny 
i warzelnie wykarzują wielką aieróTcnomier- 
ność kosztów wydobycia soli. Najdrożej produ­
kują saliny w Bochni, Łucku, Kosowie i Ła.n 
czynie. W związku z tom powstał projekt zli­
kwidowania produkcji soli w tych^salinach.

Przeciwko temu pianowi wystąpiło mini­
sterstwo przemysłu i handlu, dowodząc, żc 
najdrożej produkujące saliny wschodnio znaj 
dują się w okolicach, zamieszkałych przez lud­
ność ubogą, a pozbawienie pracy około SOO 
osób powiększyłoby ubóstwo tej ludność,

M. in. wysuwany jest projekt wyknmu ko­
palni prywatnej ..Wapno” i zwiększenia jej 
produkcji kosztem Wieliczki.

Uwidocznienie nazw łtacyi kolcow ych.
Państwowa Rada Kolejowa wystosowała 

do Ministerstwa kedeji wniosek o uwidocznie­
nie nazw poszczególnych stacyj kolejowych 
nietylko na budynku głównym, ale lakże na 
innych budynkach s tacyjnych Podróżnym, 
którzy nie znajdują się w ■wagonie stojącym 
bezpośrednio naprzeciw głównego hurlynku, 
rajeniacja, gdzie pociąg stanął, jest utrudniona 
i z tego powodu jest pożądane, aby nazwa 
stacji była uwidoczniona na innych budynkach 
stacyjnych lub strażniczych, budynkach mielż- 
kalnych, stacjach wodnych itp. Patronowanie 
napisów na budynkach nie spowoduje wielkich 
wydatków. W wyjątkowych wypadkach, gdy

na.ystacji niema. jąti|$i głównym budynkiem. 
g.adnycli innych budynków, należałoby na oby­
dwu końcach stacji u.-tawić tablice z nazwra. 
stacji. . * .

J a k  się dow'adiijomy. - wniosek ten został 
J przez Ministerstwo kolcji jfotraktowany przy­

chylni- i wejdzie w życie już w dniach naj 
bliższych.

K r z y w d z e n i  sierot po u ^ ą d n h c K
Na mocy ustawy emerytalnej z dnia' 1 l-gó 

grudnia 1923 należy się sierotom po urzędni­
kach państw, pensja sieroca aż do ukończenia 

I 18-go roku życia, względnie do ukończenia 
I studjów naukowych, nie dłużej jednak, niż lo 

ukończenia 2-1 zo roku ż v $ a  (art. 72).': Tymcza­
sem Izba Skarbowa we Lwowie, wypłncająea 
pobory emerytalne dla całej Małopolski, wstrzy­
mała z dniem 1 lipca pensje sieroce tym siero­
tom, które albo*' zdały maturę, albo’ są, już 
w trakcie studjów uniwersyteckich, a nie ukoń­
czyły jeszcze 2 i-go roku życia. Z brzmienia 
i ducha, ustawy wynika, że sieroty mają. otrzy- 
lm wać pensje sieroce aż do ukończenia swych 
studjów do określonego roku. Jeżeli więc sie­
ro ta  zda maturę i kończy 18-ty rok. życia, to 
tylko wtedy może być do niej zastosowany 
ustęp b, art. 72jijeżeli nie kontynuuje dalej 
swych studjów naukowych, lecz odrazu idzie 
na posadę, wychodzi zamąż itd., jeżeli sierota 
po zdaniu matury ma zamiar uczyć się, to nie 
wolno jej odbierać pensji sierocej, choćby ukoń­
czyła 18-ty rok życia. Po zdaniu matury  ma się 
zwykle 4-miesięczme ferje (od 1 czerwca do 30 
września), czy wtedy sierota ma być poznawio 
na kawałka ohleba? To samo odnosi się do 
akademików, będących w trakcie studjów. Je ­
żeli zamyka się im pensje sieroce z dniem 1-go 
lipca. to z czego maja żyć sieroty w czasie wa- 
kacyj? Czy z pensji matki-wdowy, k tó ra  ma 
minimalne pobory, niewystarczające nawet, na 
najnędzniejsze życie po opłaceniu mieszkania? 
Obecnie żyjemy w okresie wynajdywania róż­
nych intcrpretacy.j ustaw, byle tylko jak  naj­
mniej płacić. Stosowanie tych hocków-klocków 
do sierót jc.st. niesłychaną krzywdą społeczną, 
wołającą o pomstę do nieba. Izba Skarbowa 
powinna tę krzywdę jak najrychlej naprawić, 

■ygw 3 Sierota. •

Na giełdzie nie dokonano ani jednej 
t r a r n k c j i .

Kraków 7 lipca. Akcje zupełnie Bez tranzakeji.
Dolar 8.88—8.80 zl, czeki 8 . 9 0 zł; Bank 

Polski notuje bez zmiany.
Na rynku akcyjnym zupełny zastój. Papiery 

oficjalnie notowano bez''obrof ów. Elektrownia 
w płaceniu 45 zł: inwcsd.ye;, jna 109 zł bez tran- 
zakeji; ruch ospały.

Na pogietdziu zastój.
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.

W arszaw a 7 l ip ra .  ThidajuSS !"K05. 156-15.
155,65; Gdańsk 173.40, 173.83. 172.07; Holandia 
358.77. 359.67. 357.87: Londyn Ł>.38% 43.491.;,
43.27JĄ; Nowv Jork 8.90, 8.92,'8,88; Paryż 35.06 %  
85.UU5. 34.9714; Praga 36.46$?, 26.52)0, 26.39 ,v,; 
Nowy Jork telegraficznie 8.91. 8.93. .8.89; Szwa;ca~ 
rja 173.09'A. ITSHKtó. 172.66%* Pr.t.nkliolm 230 19 
240.29, 239.05; Wiedeń 125.9 '% 126.25%'
12:5.63 t j ; Wiochy 46.72. 40.84. 16.66, Berlin w o- 
brotach prywatnych 212.62.

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE.
Warszawa 7 lipca. Bank Polski 168’/., 1684, — 

Bank, Przemysłowy 85 — Cegielski 52 — Ostro­
wiec ser. B. 55 — Starachowice 15 — HaberbusVh 
110.

P ożyczk i i.% premjnws itn. ( styeyjna .111 
M6 W — S% dolarowa 65. 60 — 7>% iconwersyj 
na — Q% dońrowr 77 — 8 % Listy Zasta­
wne Banku Gosp. Kraj. 94.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 7 lipca. Paryż 20.25. Lond/u © 06, 

Nowy Jork 5.15 7/8,' P.eigja 7 1 9 7 %  WŁ hy 
20.97 %  ttiszpanja 60.00, Holandia 207.2214. W ie­
deń 76.00. Sztokholm 138 %• Dyl o 138.00. Kp.pco 
haga 13Stpp)* Sof ja 3.74 Praga 15.28, Warszawa 
57.80, Budapeszt 90.22

środa 9 lipca.
Kraków (312.8). G. U 40 Przegląd masy kra- 

jowf.j; 11.58 Sygnał czasu, hćjfflkł z W.eży Mariac­
kiej; 12.10 Koncert gramofonowy; 12.60 Próg'* 1 
lis, dzieci; 13 Komunikat meteorologiczny; 15.15 

Komunikat gospodarczy; 16.15 Koncert gram Me 
nowy; 17.10 Kwadrans harcerski: 17.95 ..Wśród
książek niemieckich" — wygi. M Krzetuska: 18 
Koncert z Warszawy; 19 Rozmaitości; i9.20 P o ­
stawa człowieka nowmżytnegc wmbc-c świata" — 
wygi. dr L. Cli maj, doc. Un. Jag.; 19.45 -Skrźjbi- 
ka“ i giojda rolnicza; 20 Prasowy DzienniK tlabio- 
wy; 20.15 Koncert wieczorny w wykonaniu Aka- 
demji Kola 'Tamuur mandoli.,, pod kiei. p. M Ko­
steckiego p. H. Scbupp-Riidk-owslra. (śpiew); 22 
Fcljetor z Warszawy; 23 Muzyka taneczna z Wnr 
bMpffB 24 Hcj'nal z Wieży Marjackiej

Lwów (385.1). G. 11.to Sygnał czasu, bejnal 
z Wieży Mariackiej; 12.05 Płyty gramofonowe;
17.35 Odczyt 7 Warszawi; 18 Koncert ,z Warsza 
wv: li) Rozmaitości; 10.20 Odczyt z Krakowa; 
19 15 Dalszy ciąg rozmaitości; 20 Prasowy Oznsn 
nik Radjowy; 20.15 Koncert, z Krakowa; 22 ?el- 
jeton i komunikaty; 23 Muzyka taneczna z „Ba­
gateli". * >

Warszawa (1411 7) G 11.40 Przegląd prasy 
kiajowej: 11,51 Sygnał czasu; 12,10 Płyty grairu- 
fonowc. 12.36 Program dla dzieci’ 17.35 Odczyf 
r. t. „Rewolucja pola hitwy"; 18 Koncert pouo- 
tudińowy. Wykona chor W. Dana z teatru ..Qui 
pro rpio" i W. Cilkusznik (harmonja); 19.20 „Kwa­
drans buchaltera"; 19.35 Płyty gran ..ifonow 
'9.45 „Skrzynka pocztowo-rolnicza": 20- prasowy 
Dziennik Radjowy; 20.15 Koncert kamera,ny 
Wykonawcy; prnf. Z. Drzewiecki i praf. J. Tar­
czyński (fort.). M. Janowski (tenor) i pr ’f. J. Lp 
feld (akomp.); 21 Kwadrans litoracki: 8!.tó i>al- 
szy ciąg-koncertu. 22 Feljeton p.l t. „Siara księż­
niczka"; 23 Muzyka taneczna 7. re.stau.-aei; „Oaza".

poznań (334.8). G. 19-3.5 „Poetk, polskie mó­
wią". recytacje ,p R. .iurasek); 19.55 (>dc.zyt j». t. 
).NTnwe szczegółj do ustroju Polski r,a podstawie 
źródeł śląski’ii“ — TgŁ dr Z. Wojciędhow^ą, 
prof. Un. Pozn 20.15 Koncert muzyl lokk’--i 
Wykonawcy: Orkiestra Urzędników Kolei ped 
clyr. A. Zduna, Z. Bddzyński (sopran), L. Sawic­
ki (mandolina), prof. M. Sauer takomp.).

Katowice (408.7). G. 17.45 Pogadanka: „O ił- 
gac. w spłacaniu podatków" t.T. Mozdzanowsk’); 
18 Koncert z Warszawy; 19 Codzienni odcinek 
powieściowy; 19.30 Dr K. Załuski; Z cyklu sp u  
towego — „Od Czorsztyna. 1 do Jazowska" 23 
Skrzynaa pocztowa w języku francuskim.
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Nota Polska do Rosji
w sprawie bomby w poselstwie.

Warszawa 7. 7. (Telef. w].). Prasa sowiec­
ka donosi, że w'r dze polskie wręczyły postowi 
Owsiejencc notę w sprawie zamachu bomhowi 
go wykrytego w gmachu poselstwa sowieckie 
go przy ul. Poznańskiej, Nota omawia cały zc , 
mach i podaje szczegóły przeprowadzonego 
śledztwa. Prasa polska o tej nocie nie została 
powiadomiona.

Nie powodzi się bolszewikom 
w Turkiestanie.

Warszawa T. 7. (Te!«f. '*].). TNnbce klę-s .  
ponoszonych ptze-z wojska czerwone w walca 
z powstańcami w T u rk u  t a n i e ,  komisarz woj. 
n y  wysiał do Turkiestanu ka rn ą  ekspedycję 
lotniczą. Na czele efcspsiyrji. Uczącej 13 sa­
molotów bombowych i 4 wywiadowcze, staną! 
uaezeiny w-ćHz ;il zbrojnych Stolarow. P ow ­
stańcy zaczęli oftr. eliwać samoloty i ekspedy­
cja karna musiała s ę wycofać zostawiając 1 1  
miejscu 4 strzaskane saraoialy. W jednym 
z nich zginął Sioiarow.

Wielka burza nad Szwajcarją.
Genewa. (PAT). W  niedzielę przeciągnęła 

nad Szwajcar,ją gwałtowna burza, wyrządzając 
w  niftktóiych miejscowościach z. na cłu e szko­
dy, oraz przerywając w  wiolu okolicach zacho­
dniej Szwajcarii połączenia kolejowe.

Lyon. (PAT). Miasto i okolice nawiedziła 
gwałtowmu burza, k tó ra  zniszczyła jeden z ban 
garów na lotnisku, przewracając (i samolotów.

k a t a s t r o f a  s ł a w n e g o  s a m o l o t u .
Londyn. (PAT). Ze St. Johns w Nowej Fuu- 

landji donoszą o - katastrofie aeroplanu ,JJjua- 
■willand M ottu , na którym dokonano w  swoim 
czasie wspaniałego lo tu  nad Atlantykiem. Lot­
nik jest ranny. A parat został zniszczony,

KATASTROFA LOTNICZA W ALGIERZE. 
Biserta (PAT). W  czasie ćwiczeń eskadry 

hydroplanów,. jeden z samolotów w,padł w wo­
dę. Pilot utonął, drugi z członków załogi od­
niósł . ciężkie rany, .trzeci zdołał wcześniej wy­
skoczyć ze spadochronem i uratować się.

CIĘŻKIE PRZESILENIE W PRZEMYŚLE 
ŚLĄSKA OPOLSKIEGO.

Gliwice, (PAT), Związek pracodawców prze 
fuysłu żelaznego Śląska opolskiego postanowi 
wypowiedzieć pracę wszystkim robotnikom. 
Związek uzasadnia- k r rk  ten niemożnością ko u 

1 k o w a n i a  z przemy.T-ro westfalskim woheu 
wysokich .kosztów produkcji. Mają hvć pod 
In o  prowadzone rokowania z robotnikami, oc­
lem zmniejszenia plac zarobkowych. Analogicz­
ny zamiar mają właściciele kopalń na Ś ląw z 
opolskim.

Irak —  państwem, niezależnem.
Irak przyjął w  tych dniach konstytucję, 

nadaną przez rząd angielski, k tóra  daje mu 
daleko idącą swobodę polityczną.

Irak __ Arabi. s tarożytna BabMońja. w po-
łudniowowwsehiadniej części Turcji azjatyckiej, 
obejmuje paszaliki Bagdad i Basrak, i zajmuje 
rozległe równiny nad dolnymi Eufratem i T y . 
grysem. I ’j  wojnie światowej prowincja ta. 
za jęta przez wojska brytyjskie już w latach 
1917— 18. dostała się na mocy uchwały Ligi 
Narodów z dn. 2 marca 1921 r. pod mandat 
angielski.

Od r. 1923 tworzy Irak tymczasowe kró­
lestwo konstytucyjne, które w  myśl umowy 
* W. Bry tan ją  pozostaje pod jej opieką.

Obecnie rząd angielski nadał Irakowi pol- 
■ Tle prawa konstytucyjne, przyezem umowa obo 

wiązywać będzie w  przeciągu 2ó lat. W  1932 
r. za staraniem Anglji, I rak  ma wejść jako 
odrębne państwo w  skład Ligi Narodów. 
Anglja zastrzegła sobie jedynie prawo utrzy- 
tnania własnych wojsk oraz floty lotniczej na 
przeciąg 5 lat.

Zyd nastęucą Mussaliniego ?
Żydowski „Nasz Przegląd" podaje za ja­

k ąś  gazetą rosyjską J.pinję powicściopisarza 
Amifiteatrowa o żydach we Włoszech.

...Niema   czytamy tam —  kwestji ży­
dowskiej w kraju, gdzie ministrem, drugą 
ręką samego dyktatora i prawdopodobnym 
następcą Mussoliniego po śmierci tegoż jest 
żyd Turatti, . gdzie historyczką i najwpły. 
wowszą osobą pod rządami Musaolinieg/

; jest Margaritti Sarfattiti, gdzie głową- świń 
‘ t a  Finansowego jest żyd Toeplit-z ec.

O Turattim  chyba żaden faszysta nic wie, 
dział dotąd, że jest żydem. Jes t  to nieprawdo­
podobne. Sarfa tt i  jest .pa-trjotiką włoską i rów­
nież nie zdradza pochodzenia żydowskiego. Z 
tych wszystkich syjoniści chyba pożytku mieć 
nic będą. To jednak, że się chwalą udziałem 
żydów w ruchu faszystowskim, jest dowodom, 
iż są po obu stronach: w imasonerji i socjali­
zmie, a rówąocześnie w  faszyzmie. Są, zaaśe- 
kurowaiii na  wszelki wypadek.

„Sanacja" chce dwukrotnych wyborów?
MA PIENIĄDZE, A OPOZYCJA SIĘ WYCZERPIE.

Warszawa, 7. 7. (Telef. wł.) Wśród najroz­
maitszych pogłosek, jakie obecnie kursują 
w  kolach politycznych, utrzymuje się i ta, żo 
rząd zamierza rozpisać wybory w ciągu zimy, 
mimo, że jest przygotowany na zupełną klęskę 
sanacji. W kilka miesięcy później odbyłyby 
się nowe wybory, przy wielkim już naciska 
władz administracyjnych i przy wielkiej forsie

pieniężnej sanacji. Zastosowane byłyby i inne 
znane już z wyroków Sądu Najwyższego meto­
dy. W tych drugich wyborach sanacja spodzie­
wa się odnieść zwycięstwo nad wyczerpanemu 
finansowo stronnictwami opozycji.

Według innej pogłoski decyzja o Sejmie 
zostanie wypowiedziana przez marsz. Piłsud­
skiego na  zjeździć legionistów d. 10 sierpnia.

A jednak pojadą do Londynu!
CHYBA, ŻE NIE DOSTANA. NAW ET ZWYKŁYCH PASZPORTÓW.

' Warszawą 7. 7. 'Telcf. wł.). Członkowie 
delegacji polskiej ną kongres Uuji Międzypar­
lamentarnej w' Londynie odbyli w poniedziałek 
przed południem zebranie, ną  którepi poddano

odmówienia w ostatniej chwili udzielenia dele­
gacji paszportów służbowych, utrzymuje ona 
swą decyzję wzięcia udziału w konferencji lon­
dyńskiej. £miana tego zasadniczego stanowiska

dyskusji odmowę rządu udzielenia delegacji może nastąpić jedynie w razie nieuzy.kania we 
pasąportów służbowy cli.

Po południu or-radowal zarząd grupy j po­
wziął większością 'g łosów uchwalę, że pomimo

właściwym c.zasi-e jrrzcz członków delegacji 
zwykłych paszportów zagranicznych.

Prez. Masaryk w Cieszynie i Karwinie.
LOJALNE STANOWISKO LUDNOŚCI POLSKIEJ.

Praga (PAT). W soboto i niedzielę, t. j. 5 
i 6 b. m. odbywał prezydent Masaryk podróż 
po Śląsku Cieszyńskim, witany serdecznie przez 
ludność miejscową, iprzyczcm przedstawiciele 
poszczególnych narodowości wygłaszali prze­
mówienia w językach ojczystych, na które 
prezydent odpowiada! w językach: czeskim,
polskim i niemieckim. 7.o strony ludności pol­
skiej (poza,- przedstawicielami poszczególnych 
miejscowości witali p. prezydenta posłowie do 
parlamentu praskiego Buzek. Ghotoot oraz czlo 
jie-k sejmu krajowego Jung. Mówcy zapewniali 
p. prezydenta o lojalności mniejszości polskiej 
wobec państwa czechosłowackiego. Prezydent 
Masaryk ^podziękował przedstawicielom mniej­
szości polskiej za oświadczenie lojalności, pod­
kreślając, że sprawa mniejszości polskiej bar­
dzo go interesuje i zauważył, że demokracja 
przewiduje współpracę wszystkich •* narodów

gdyż współpraca ta  zapewni im rozwój i swo­
bodę. W  Karwinie wręczono p.. prezydentowi 
album z fotograjami z życia ludności polskiej 
i publikację p. t. „Polacy w Czechosłowacji".

Pisma polskie witają prez. Masaryka życz­
liwie. ..Nasz K ra j"  pisze między innemi:

..Po pierwszy raz będziemy mieli sposo­
bność powitania go wśród nas i powitamy 
go w sposób szczery i serdeczny ,; jak na wła­
ściwych -i najstarszych gospodarzy tej naszej 
śląskiej ziemi przystoi. Staniemy przed nim 
z podniesionem czołom i możemy mu śmiało 
patrzeć w oczy, bo pozostaliśmy wierni swemu 
pochodzeniu, językowi i naszej ukochanej zie­
mi i ten, k to  swym sprawom je*t wierny nie 
zdradzi nigdy nikogo, bo zdrada mu jest obca 
i nieznana".

17.000 „lappowców" zajęło Helsingfors
ŻĄDANIE ENERGICZNEJ WALKI Z KOMUNIZMEM.

WarSzawa. 7. 7. (Telcf. wl.) W poniedziałek 
rano przybyło do Helsingforsii 27 autokolumn 
z uzbrojonymi „Iapowcami" i 7 specjalnych 
pociągów, wiozących chłopów % dalszych oko­
lic kraju. Oddziały ściągnęły do stolicy, pro­
wadzone w bojowym ordynku. Pierwsze od­
działy zajęły się organizowaniem służby bez­
pieczeństwa, wypierając policję na dalszy plan. 
Miasto znalazło się właściwie w rękach „lapow- 
ców“. W kilku miejscach komuniści chcieli zor­
ganizować demonstracje, ale domy robotnicze, 
gdzie się zebrały bojówki komunistyczne, zo­
stały zdobyte szturmem. Doszło do obustron­
nej wymiany strzałów. Przywódca „lapowców" 
Kcsola wydal manifest, domagający się zanie­
chania kampanji antyreligijnej i antypatrjo- 
tycznej, usunięcia intryg politycznych i zdecy­
dowanej walki z komunizmem.

Odezwa rządu zapowiada, że rząd uczyni 
wszystko, ażeby zgnieść w kraju komunizm, ale 
chce walczyć środkami legalnemi. Liczba „ia- 
powców", którzy przybyli do Helsingforsu, 
sięga 17.000. Miasto zostało udekorowane.

Wielka manifestacja polityczna.
- Helsingfors. (PAT) Pochód wieśniaków od­

był się zupełnio spokojnie. Zkolci zorganizo­

wano zebranie w obecności prezydenta repu­
bliki .członków rządu. gen. Mamnerheima, kor­
pusu dyplomatycznego, oraz mas publiczności, 
liczących okoio 20.000 osób. Wygłoszono sze­
reg przemówień politycznych, oraz o charak te­
rze religijnym, Prezydent podkreśli! patrio ­
tyczne, oraz konstytucyjne podłoże ruchu. 
Wśród tłumów panuje entuzjazm'.

Helsingfors. (PAT) Pochód ,da.ppbu cuw - 
przeciągnął o godz. 1.30 przed grobanji b o h a ­
terów. Członkowie pochodu maszerowali z od- 
krytemi głowami i zachowując wzorowy porzą­
dek złożyli trzy wieńce z szarfami czarno-ńie- 
bieskiemi, reprezentującemu barwy ..lappow­
ców" na grobach fińskim, estońskim i niemiec­
kim.

POSŁOWIE-KOMUNIŚCI' W RĘKACH 
POLICJI.

Helsingfors. (PAT) Dwaj posłowie, komuni­
styczni, uprowadzeni ostatnio z gmachu par- 
lamentu, zostali ubiegłej nocy wydani policji.

Helsingfors. (PAT) Ostatniej uocy komuni­
ści podłożyli w Rowaniemi w dwóch miejscach 
ogień, wzniecając pożary. Pastwą, płomieni 
padł jeden z magazynów. Szkody wynoszą dwa 
miljony,

Kanclerz Schober w Budapeszcie.
Wiedeń. (PAT). W poniedziałek o godz.

8.35 przed południem wyjechał do Budapesztu 
kanclerz Schober. Wraz z kanclerzem wyjechał 
do Budapesztu poseł węgierski w Wiedniu 
.mbrozy.

, IR. BETHLEN O STOSUNKACH Z AUSTRJĄ.
Wiedeń. (PAT). Z okazji podróży kanclerza 

Schpbera do Budapesztu, zamieszcza ,:.Neue 
Frcic ITesse" ar tykuły  pm njera  węgierskiego 
hr. Betblena, oraz ministra oświaty lir. Klębejs- 
bcr.ga. lir .  Bcthlen wywodzi, żo stosunki mię­
dzy Austrją a Węgrami są dziś serdeczniejsze, 
niż za czasów wspólnej monarehji. Gruby błąd 
popełnia ten, k to  w wizycie kanclerza Schobe-

ra  dopatrywać się chce sensacji. Przyszłość 
Europy, a  przedewszystkiom Europy śroukow.-i. 
będzie ponura, jeżeli nic nastąpią rozsądne (?) 
zmiany.

Hr. Klehclsberg nazywa kanclerza .Sehobe- 
ra politykiem o historycznym pokroju. W cha­
osie powojennym Schober by 1 niejako ośrod­
kiem krystalizacyj-nym ładu i porządku społecz­
nego, lir .  Klcbtdsberg atakuje następnie ostro 
trak ta ty  pokojowe i wyraża zapatrywanie że 
katastrofa, jaka Spotkała W ęgry i Auslrję 
przypomina swemi rozmiarami katastrofę roz­
bioru Polski.

Sumienność informacyjna Kurierka
W ..Kur. Codziennym1- ukazała się jeszcze 

w czerwcu wiadomość, że na konkursie w Bu­
kareszcie lotnik polski Kossowski wziął nagro­
dę pierwszą, a Orliński szóstą. Tymczasem prof. 
Rudolf Wacek drukuje w jednym z dziennik.iw 
lwowskich list z Bukaresztu z dnia 3 lipca. 
W liście tym znajdujemy tuki ustęp:

Orliński dowiedziawszy się, iżfm z prasy, 
wsiadł odrazu na mnie: „Panie — co też ta 
prasa wypisuje — był tu jakiś pan z Krako­
wa —  głupstwa popisał o Kossowskim, o 
mnie — jak można t akie blagi puszczać 
w- kurs, Zupełnie jeszcze popisów' nie ty ło  —  
właśnie za chwilę mam odbyć przepisany mi 
lot i połączoną z nim akrobację"...

Uniewinniam się, jak mogę. przepraszam za 
kolegę krak.. k tó rego  uniosła w ..Kurjerze" 
bpjna fantazja —  lecz w  duchu myślę sobie, 
ile to szkody narobi nieraz taki pan. łaknący 
s nsaeji i w jak przykre polużenio wobeo opi­
nii i całego kraju i całego świata stawia ta­
kich ludzi —  jak  Kossowski i Orliński — asów 
naszego lotnictwu".

P. Thugutt, Centrolew i „Gaz. Polska/*
Warszawa 7. 7. (Telef. w].). „Gazeta Pol­

ska" podaje m. in., żc p. Tlniguttowi zarezer­
wowano wśród mówców nu placu Kleparskim 
pierwsze miejsce z tego powodu, że p. Thugutt  
walczył w szeregach I. Brygady. W ten spo­
sób kc-ngres centrolewu, zdaniem sanacyjnego 
dziennika, uczcił... Piłsudskiego, twórcę I. Bry­
gady.

W arto  wobec tego stwierdzić, że p. Thu* 
gutt  przemawiał nie na Kleparzu, ale w Starym 
'Teatrze i to jako mówca przedostatn i

DEMONSTRACJA BEZROBOTNYCH 
W WARSZAWIE.

Warszawa 7. 7. (Telef. wL). W poniedziałek 
w południe przed ratuszem na placu Teatrai- 
uyiii zebrało się około 200 bezrobotnych k tó ­
rzy wyłonili delegację do magistratu z żą la­
niem pracy. Na żądanie policji demonstranci 
rozeszli się w spokoju.

URLOP MIN. CZERWIŃSKIEGO.
Min. Czerwiński wyjechał na d-tygodniowy 

urlop wypoczynkowy.

GEN. DZIERŻANOWSKI OTRZYMAŁ 
L E G JĘ  HONOROWĄ.

Poznań. 'PAT). Szef francuskiej misji woj­
skowej w Polsce -gen. D nain, k tóry bawił wczo 
raj w Poznaniu, celem wzięcia udziału w otwar 
ciu Międzynarodowej W ystaw y Komunikacji i 
Turystyki, udekorował dowódcę O. K. 7 tr?n. 
Dzierżanowskiego krzyżem Legji Honorowej.

Wisielec spowodował pożar lasu.
Katowice (PAT). Onegdaj w południe wy­

buch! nagle pożar w lasach k*. Pszczyńskiego, 
niszcząc kilka morgów młodego lasu. Zaalar­
mowana straż pożarna z pomocą robotników 
leśnych zdobiła w ciągu trzech godzin pożar 
zlokalizować. W czasie akcji ratunkowej zna­
leziono w Icsie wisielca w wieku la t  około 22- 
przy którym nie znaleziono żadnych dowodów' 
osobistych, pozwalających stwierdzić jego toż­
samość. W toku dalszych dochodzeń ustalono, 
żc denat przed popełnieniem samobójstw^ zwi­
nął wszystkie swoje papiery i dokumenty do 
kamizelki, a następnie zapalił je, powodując 
pożar lasu.

Projekt nowego kodeksu karnego 
w Sowietach.

Przed kilku dniami pi-tna sowieckie opu­
blikowały tekst projektu nowego kodeksu 
karnego, k tó ry  już od kilku lat przygotowany 
jest przez ustawodawców sowieckich.

Kary więzienia stosowane mają być — 
wetljug nowego kodeksu — tylko w ograni- 
clonych (!) rozmiarach, urzeczeni najwyższa 
kara nie powinna pi7.ekrae/.ać pięcioletniego 
pozbawienia wolności. W bardzo szerokim na­
tomiast zakresie stonowane będą w Rosji ro­
boty przymusowe, zesłania, wysiedlania i t. p.

Kurze śmierci poświęcono w nowym ko­
deksie karnym bardzo dużo uwagi. Oto na 
rozstrzelanie nie mogą być -kazywane osoby 
w wieku poniżej lat 20 i powyżej lat 70, ara z 
kobiety, znajdujące się w odmiennym stanie. 
Również w tych wypadkach niedopuszczalne 
jest stosowanie kary śmierci, kiedy od chwili 
popełnienia przestępstwa do chwili wydania 
wyroku wpłynęło conajmnitj 10 lat.

Najważniejszym w nowym kodeksie, jest 
ustęp wymieniający przestępstwa, za które 
pod żadnym warunkiem nic wolno skazywać 
na karę śnroroi. Między innemi dotyczy to 
osób. któro w swoim czasie brały udział w woj 
nie domowej, walcząc przeciwko bolszewikom. 
Postanowienie powyższe1 położyć ma krej do­
tychczasowej praktyce' karnej w 7. S. S. !>.. 
mszczące się. buz litości na tych osobach, k tó­
ro w* pierwszych lab" ii rew ołacii działały Cz\  n 
nie w  organizacjach kontrrewolucyjnych.
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JER7Y D‘ESPARBES.

O r z e ł
(Z cyklu: „Orla legenda"), 

przekład Br J. Falka.
Cztery drzewca pochyliły sic i podnio­

sły jak łopaty, -wydobywając ze stosu ty­
pów dwie upiorne postacie, zgięte wpół 
i  skąpane we własnej krwi. Odrzucono je 
% powrotem.

—  Poznałeś, kto to tak:, Chassard?
— Tak, to Fronticr.
—  Poszukajmy pod ..nim —  Tzekl Mas- 

souille.
* Wcisnęli się pod trupy, ale znależh tylko 

óruk.
W ten sposób przeszaKano catą ulicę.

"Oglądnęli stu zabitych, dwu&iu zabitych. 
Ale Orła wciąż nie mogli znaleźć.

—  Cóż innego zerwało go z drzewca, Je­
śli tde kula lub cięcie szabli?... Sztandar 
mój nie ma już Orła! To niemożliwe...

Zaczął zrzędzić.
—  Co na to powie cesarz? Co ja zrobię 

teraz bez Oiła?! Czy widział ktoś sztandar 
bez Orła? ON zauważy to jutro. I co powie?!

Pikinierzy odciągnęli na bok trzec-h za­
bitych.. .

—  Oto Grimard — rzekł jeden z żołnie­
rzy.

—  JudU LeroucheU —  dodali trzej in­
ni. —  Trzeba dobrych oczu, aby ich roz­
poznać; to miazga.

Widma opadły ciężko na ziemię z po- 
W T o t e m .

—  Szukajmy! Szukajmy! — nawoływał 
Massouille.

Ogarnął go wściekły gniew.

—  Nie, powiadam wam, to niemożliwe. 
Chorąży traci swego Orła. I co ja zrobię bez 
Orła, ja, Massouille, „Najdzielniejszy 
z Dzielnych"^,;Jeden przeciw Dziesięciu"? 
Bo nie ulega wątpliwości, że dziś rano był 
jeszcze na końcu mego drzewca!

I ciągle;
—  Co Cb powie? Co powie Ojciec Gro- 

micicl? ~ ‘ii-
Znajdziem y gb —  rzekł Muller. t
I nachylił się
— Dowódca...
Cztery piki podniosły w świetle księżyca 

masę bezwładną i ociekającą, krwią. Był to 
dowódca. I on został również zabity.

— Zostawcie go —  rzekł Massouille. — 
Do innych! Jutro będziemy się bić, niepraw­
daż? Jeśli nie znajdę, mojego Orla, dam się 
uśmiercić. Tam... coś błyszczy...

' Padł na ziemię, wyciągając ręce. Ale 
było to złoto rozprutej sakiewki.

Ludzie podzielili się w milczeniu pie­
niędzmi.

—  Mój Orzeł! Mój Orzeł!
Urągał wrogom, przechodząc obok, ko­

pal leżące ciała, rozdzierał ich rany, miaż­
dżył twarze obcasem. Kilku umierających 
wydało głuchy okrzyk, a potem padło bez 
życia. Nagie z pośród trupów zerwało się 
coś potwornego, godząc^w ich twarze i po­
rywając w wir. jakby trąbą powietrzną. 
Rozległ się dziki wrzask i pięciu ludzi od­
skoczyło w tył.

— Ścierwa! -  rykną? Massoudle. — Za­
czekajcie, ja już was uauczę.

' Zniknął z szablą w garści. Czterech żoł­
nierzy puściło się za nim biegiem, nadsta­
wiając piki

Dały się słyszeć odgłosy pościgu, prze­
raźliwe okrzyki uciekających w krwi i świe­

tle księżyca \ po upływie sekuna-v mc nie 
zostało we wsi, jak tylko milczenie, zaraza, 
noc, umarli..,

* * *

22-go maja.
Z brzaskiem dnia donośny huk wszyst­

kich dział dał znak do walki. Cesarz roz­
porządzał podwójnie silnem wojskiem; miał 
trzy pierwsze dywizje Masscny w Aspern 
i czwartą w Esslingtn, bronioiiem szablą 
Lanneśa. Między temi dwiema wioskami 
pracowała kawalerjf Bessiercs!a. Gwardja 
cesarska, trzymana na. wodzy, warczała jak 
sfora psóu.

Arcyfcsiążę ponowił atak z poprzedniego 
dnia i chciał przerwać Unię między Aspern 
i Esslingeit. Jedna, dywizja . kirasjerow ru­
szyła na wroga. Masscna' ryczą B \»renadje- 
rzy, bawią'-się tam bez nas! Gwardja pu­
szczona ze smyczy, spróbowała swych pazu­
rów i kłów na Ausfcrjaku j w ciągu sekundy 
wojska Arcyksięcia 'Ttopuiuly. Wówczas ON 
nakazał ofenzyw-c: ł\a ciebie kokj. L.annes' 
I krokiem paradnym Marszalek ruszył na 
równinę Pochód otwierała brygada Mas- 
soiii]ic!a. . 1 f

Manewr wykonano w milczeniu, kro­
kiem miarowym, który zdawał się przedłu­
żać w nieskończoność? Doznawało się wra­
żenia. jakby w tej powodzi butów szla sama 
śmierć, spokojna, straszna.... Nagle.w chwili 
kiedy miało już przyjść do starcia z wro­
giem, w szeregach maszerującej w najwięk­
szym porządku armji francuskiej wszczął się 
zamęt, odezwały się okrzyki.. Zaczęto "się 
oglądać..." Armię rozdzieliła na dwie części 
burza, trąba powietrzna, tajfun, który toro­
wał sobie drogęjpoprzez linje maszerujących 
i szcrzył wszędzie zamęt! Dziki i chrapliwy 
wrzask, krzyk . przerażający, ' zduszony,

gniewny, ścinający k rew  w żyłach, od któ  
rego włos się jeżył i dusza martw.ała, te- 
ciał z wyłomu, ciskał się, wzbijał w powie­
trze w tłumie ludzi i torując, sobie bez wy­
siłku drogę przez kompanje i bataljony, 
szybko, szybko, szybko, zbliżał się do pierw­
szego rze.du.

■ Wówczas ukazał się Massouille!
Straszliwy, unoszony w puwictrze, pcha­

my naprzód, porwany przez jakąś groźną 
siłę, z rękoma zaciśniętemi w górze, powie­
wał wczorajszym sztandarem, jakby wyzy­
wając Austrjaków. \  przytłumione wrzaski, 
któie ścinały krew w żyłach, były to krzy­
ki, chrapliwe krzyki wielkiego orła, schwy­
tanego w nocy przez pikierów, nie z ma 
•Sywncgo złota, j„!k Ptaki _cesar.si.wa. ale 
żywego i uwiązanego za łapę do sztandaru!

Oficer biegł, a wokół niego pikierzy po­
budzali ostrzem -jwoich lane Orła do lot-u. 
Na ten widok odezwały się w szeregach 
francuskich okrzyki nieopisanego entuzja­
zmu i pułki z zapałem rzuciły się na wroga.

Wtedy straszliwy Orzcł sławy7, którego 
oszałamiał zamęt bitewny wstrząsnął łań­
cuchem i wydał okrzyk bojowy! W potęż­
nym wysiłiku. pobudzony przez obce mu za­
pachy. pociągnął za sobą sztandai w łach­
manach, oficera, cztery lance, same pułki —  
a. 'am w oddali.,; jakby wskrzeszone na ehwi- 
lf do życia, napierając się na równinie na 
swych umęczonymh dłoniach, zdumione tłu­
my konających mogły widzieć tego wyma 
rzonego Orła, który ze swojej chorągw., 
z okrą.glemi oczyma, rozwartym dziobem, 
po królewsku oz'oconv przez poranna zorzę 
zwiastował juz swemi dzikiemi wrzaskam 
triumf zwycięzców z pnd Esslingcn.

KONIEC.

Z A K Ł A D  W I T P A Z im - S Z K U m i
F-a T .  Zajdzikowski Kraków św. Jana óO

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże dc. kościołów od 30 zt. za l m 
wykonuje się przy większych zamówieniach na rati 

Cenv 50°/0 niższe niż wszędzie."

Sztuczne nogi i ręce, gor­
sety  ortopedyczne przeciw  
s k r z y w i e n i u  kręgosłupa 

wykonuje 
M. L. PO LACZEK

S A M B O R  9 7 .

Odjazdy pociągów z Krakowa
według nowego rozkładu z dniem 15 maja b. r.

o d j a z d y  z  d w o r c a  g ł ó w n e g o

Do Lwowa   Przemyśla — Rzeszowa -  Lu­
blina —  N. Zagórza —  Stryja —  Krynicy 

N. Sącza przez T arnów
1.50 posp Lwowa (Bucuresti).
3.45 posp. Krynicy przez Stróże (kursuje 

tylko od 6. Al. do 30. IX. 1930 O . ”
6.30 posp. Lwowa.
7.40 osob. Lwowa 
11.03 osob. Lwowa.
11.55 o»ob. Krymcy— N. Zagórza przez 

Stróże.
12.33 posp. Lwowa, (Bucuresti).
14.20 osob. Tarnowa tylko w soboty (bez 

klasy 1-szej)
15.25 osob. Lwowa (przez Dębicę, przei 

Stróże _ N . Zagórz).
16.20 osob. Tarnowa (kursuje w dnie robo­

cze z wyjątkiem  sobot).
18.15 poso. Lwowa jBucuresti).
19.20 osob. Bochni (bez klasy 1-szej).
19.50 osob. Lublina przez Rozwadów.
20.30 osob. Lwowa,
22.35 osob Krynicy— Stryja przez Stróże.
23.50 osob. Lwowa fw czasie od 1. V. do 

15/X br. prowadzi bezpośrednie wagcmv do Tru 
ekawca)
Do Zakopanego —  Rabki —  Zarytego 

N. Sącza —  Żywca przez Suchą.
31.15 posp. Zakopanego —  Rabki —  Zary­

tego ócursaje tylko od 6. VT. do JWk IX. 1930 
rokuj.

8.25 oosp Zakopanego —  Rabki — Zaryte­
go fod 15. V) do 10- IX.),

9.22 osob. N. Sącza —  Zakopanego (od 10, 
V. do 30. IX.).

14.30 osob. N Sącza —  Zakopanego.
16.40 osob. Żywca przez Suchą —  Zwardo­

nia (od 15 VI. do 31.VITI, fbez k lasy 1-szej).
19.33 osob. N  Sącza (bez klasy 1-szej). 
23.58 osob. Zakopanego.

Do Warszawy głównej   Poznania — Byto­
mia — Katowic.

5.25 posp. Katowic (Berlin).
6.35 osob. Bytomia fbez klasy 1-szej).
6.55 osob. Katowic-
12.30 osob. Bytomia (bez klasy 1-szeb.
17.30 posp. Katowic (Berlin).
23.00 posp. Poznania.

2.8o osob. Warszawy giów. (tylko od b v l. 
do 39. IX. 1930 r.).

Do Zebrzydowic —  Cieszyna —  Żywca — 
Dziedzic przez Trzebinię

0.55 posp. Zebrzydowice (Wien Prahą).
■ 4.18 osob Zebrzydowice.

9.55 osob. Żywca przez Dziedzin
14.25 osob. Zebrzydowic.
17.40 osob. Cieszyna —  Żywca przuz Dzie­

dzice. '
21 40 osob Dziedzic —  Bytomia przrz 

Szczakową.

Do Ni<-po'omic —  Wieliczki — Kocmyrzowa _
Oświęcimia przez Skawinę 

4 30 miesz. Niepołomic.
13.25 osob. Oświęcimia.
13.35 osob. Kocmyrzowa
13.40 osob Wieliczki
13.55 osob. Niepołomic.
16.30 osob. Kocmyrzowa
18 4U osob. Wieliczki
20.40 osob. Wieliczki.
22.40 osob Kr. Grzegórzek Kocmyrzowa.

POCIĄGI MOTOROWE,
Do Wieliczki — Kocmyrzo wa.

6.4l Wieliczki.
, 7.00 Kocmyrzowa.
8 20, 10.00 Wieliczki.
10.38 Kocmyrzowa.
11.40, 13.00, 15.05,' 18.22 WjGłęzki
19 45 Kocmyrzowa.
20.00, 23.10 Wieliczki.

MIES^KtfNIE
pokój z k u rb n :a do wyna- 
pcih zsraz uh Kazimierza 
Wielkiego 75. t>04

| > e l i t o r a i i i k a  fitozo l 
w y je d z  e  n a  k o n d y c ję -  

/ .e ło sz e n ia  d o  A d m im s tr  
G ło su  N a ro d u  p o d  „Z d o l- 
' ‘ n a  K o re p e ty to rk a

W y ż s z e

b te c h e ty fu n ''
d la  k o b ie t

upraw n a ją  do nauczania 
nauki religji w szkołach 
p a ń s t w ,  i prywatnych. 
Wpisy co«z'sr.ma do 30-jjo 
cz-uwca miićzy gadz. 12 1.
Kraków, Starowiślna f 1

RĘKAWiGZM
bezpłatnie!
czyści się za okazaniem ' 
k u p o n u ,  który prz 
zakupuie nowej pary [

DAJE 
F. L U B A N S K !

K raków ,
UJU św  Anny L. £ \

P r W O M E L
p r e p a r a t  d o  w y r o b u  p iw a  d o m o w e g o

i e s t  j e d y n y m  p r e p a r a t e m  w  P o ls c e ,  k t ó r y  o p r ó c z  s ło d u ,  j e s z c z e  
p r a w d z iw y  r k n t r u k t  h lo tło w v  

z a w ie ra  a  za ten ?  s k ła d n ik  o b f i t u ją c y  w  w i t a m ‘ny* b i a łk o  
1 s o le  m in e r a ln e .

U rz ę d o w e  n a d a n ie  HP iw o m e I“ wykazało: Ekstraktu ?9,S(*|n s u b ­
s ta n c j i  a z o to w e j  12.03n|o t lu s ic z u  

Pzięki w y s o k ie j  z a w a r to ś c i  e k s t r a k tu  s ło d o w e g o ,  d z ia ła  pi w o 
to  o d ż y w c z o  i w z m a c n ia ją c o  i p o le p s z a  zn aczn i©  a p e tv t .  — 
Dzieciom, k tó re  p o m im o  w y s t a r c z a ją c e g o  p o ż y w ie n ia  m a ją  w y ­
g lą d  m iz e rn y ,  z a p a d a j ą  c z ę s to  na zdrowiu i s ą  m a ło  o d p o r n e ’ 
n a  r ó ż n e  choroby,- n a le ż y  p o d a w a ć  d o  zwykłego p o ż y w ie n ia 1 

s ta l e  „Piwonie!*.
Znakomite w smaku . Wydaja obfńg pianę

Przez le tar?/ nolecne.
W y s t r z e g a  £  n a le ż y  s ie  p rz e d  k u n n e ro  p r e r ; , . a t ó w , k tó r e  
v w y k łv  p a lo n y  ję c z m ie ń  z n w ie ra ią  i t r l k o  w o d ę  n a  c ie m n y  
k o lo r  f a r b u  ą  a  p o z ą te o i  j a k ic h k o lw ie k  w ła ś c iw o ś c i  o d ż y w c z o - 1  

wz/uaniających n<e p o s ia d a j? ! .
R«t<ć<rnlv n a  IX I t r .  n fw a  k ło d o w e g o  z t. 2 .—

Do nabycia w au tam i. ,  drogarjarb. i sWaćatń kolonjai., 
!iO nd nas w urost za nadesłanym p. 2-25 w znaczkach pucz.

— — — l . l o ik i  i p l a k a t y  d a rm o  -  —
„ADR4a Wytwórnia Chemiczna oddz. M. ] 

Bydgoszcz, Promenada Nr. 1S. 
Odiłprzadswcy w każdej miejscowości poszukiwani. |

FA B R Y K A  SUKNA
w  R a k s z a w ie

koto Łańcuta Młp.
poleca znane ze swej 
dobroci rrate-jały czy­
sto wełniane iait lone- 
ny, szewiutj kamąarny 
i tp. w rożnych mo­
dnych desen.jicn na 
ubrania męskie, ma­
teriały na rewerenńy 
i su tanny dla Przew. 
Duchowieństwa o r a z  
sukna t. z. slawuekie, 
na kurtki . bundy do 

podróży.
CENY PRZYSTĘPNE.

es
eo«

-KAWĘ -surową i : paloną
KfiRBATĘ i KAKAO HOLENDERSKIE-

w n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h  
no p rzystęp nych  cenach  p o lees -

' K a s f m t ó i r ż  I f f i a r t o s s e w s k i
K ra k ó w , u l. F lo r ia ń s k a  L. 4 9 .

W y s y łk i n a  p r o w in c ję  o d w r o tn ie .

w «* o  »  a  a a  m ® p  »  « s» n  e  ® ® •
t•i 
*
I
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n
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•
m
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ODJAZDY
0.05 osob.
7.25 osob. 
7.40 osob.
10.35 osob, 

do 30. IX.).
13.35 osob, 
14.15
16.25 
18.45

30. IX.).
19.05

Z DWORCA ZACUODiUr.GO, 
Łodzi kaliskiej.
Zebrzydowic.
Warszawy gł.

Bydgoszczy   Hel 'od 15. VI.
: " ' ;

. Katowic,
Warszawa gt.
Chrzanowa.
Trzebini (tylko od 15. VI. doJ •

osob. Warszawy gi.
19.55 posp. Gdyni przez Gdańsk 
20.20 osob. Warszawy Wscb.
23.30 posp. W arszawy Gł.

Nowości ost.atn£ch lygodiii!

posp.
osob.
osob.

NSJH8WS34*
 —  K P A h O W ,  m c m  Ś ^ r. K R Z Y Ż A  13

P o l e c a :
Gadomski W. X„ Nauka K ościoła, w ybór orzecŁsn dogm a­

tycznych K ościoła katolickiego i jego praw kano­
nicznych Środek pom ocniczy przy nauczaniu re-
Ugji w srkotach  ..................................... z ł .  120

Marsot X. Kanaaik, K atechizm  ślu b ów  i stanu zakonnego » 5 -—
Pietrzak J. S i 0., Życie sługi B ożego O. B olesław a G wi­

dona Jaśniew icza Zakonu K anoników  D ucha Św . i
de Saxia ns_ tle  ich  d z i e j ó w .............................................* 3 20

Szymeczko J. Dr. X., Et yka katolicka,^podręcznik szkolny H 3 80
Weryński H X., Na progu uśw iadom ienia, w skazów ki dla

matek i w y c h o w a w c ó w ............................................................  - 0 8 0
Woroniecki J. 0 ., D on iosłość w ychow aw czą liturgji eucha­

rystycznej  ........................................................  * 0'60
WyoDisz Br. B. Dr. X.. P rzestępstw a religijne i m oralne,

szkice praw ne . . .  ............................................................  1'50

«  W ysyłka n?. zamówienia zamiejscowe odwrotna. ■ i # © © © i
o©
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